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JjricćpftL;, wyaoii we Lwowie rociule 1 5 złr. — pół­
rocznie y ztr — kwartalnie 4 I r .  £0 (A. — raje- 
cieewie 1 tk .  50 et., za przef>yik*j do ćcians 
dopfo~‘* się 20 centów miesięcznie

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaukioai, rocznie 
34 l i r .  — półrocznie 12 zfr. — kw artalnie 6 ?i>. 
miesięcznie 2 zir.

Z przesyłką” pocztowa za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek— kwaitalrie 12 marę c bo ar. ci. 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajearji rąkp ie 
•0 frantów — kwartalnie 20 franków..

Numer kosztuje 6 centów.
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Wa W iedniu: pn. Eraadn^teL et Yogler, (Otto Maass) 
U. Duke*, H. Scha] k A Opp^lik. Rudolf Mosie 
1 J. Danneberg; w Berli ie, Frankfurcie, Kolonji, 
HaaseusteiŁ e! Vogler i O. L. Daube; w Hamburgu: 
Karol" et Liebraann; w Paryżu : C. Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).
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Drobne ogłoszenia l'j«  centa od wyrazu. Pomierz kania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
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Zmiana przekonań.
Lwów 10. m arca.

S ta ra  to  i dawoo stw ierdzona praw da, k tó ra  
praw ie dalszych now ych dowodów nie po trze­
buje, że inaczej się m ówi, siedząc n a ławie po­
selskiej, dobijając się dopiero starow iska , a in a ­
czej w tedy, gdy  się to stanowisko, albo choćby 
naw et cokolwiek mniejsze osiągnęło... Panu  p re ­
zydentowi dyrekcji kolei państwowej zależało 
jed n ak  widocznie na tem , aby  rsz  jeszcze stw ier­
dzić aksjom at i pokazać światu, że nie lest w y­
ją tk iem  w piw szechnęj regale. Praw ie by  s ię 
zdaw ać mogło, że ty lko  dlatego jednego powodu 
zab ra ł głos w dyskusji budżetow ej nad etatem  
m inisterstw a handlu , b y  imieniem rządu , k tórego 
on dzisiaj jednym  z najw ybitniejszych jest reprezen­
tantów , odpowiedzieć na dezyderaty , podniesione 
ze stron poselskich. C zytelnicy nasi zn a ją  tę  m o­
wę z obszernego streszczenia telegrrficznego. 
Z aznaczam y zaraz  z góry, że mniej ważi ą dla 
nas w tej oh wili część, że się ta k  w yrazim y, 
szczegółowa, że obojętną d la  nas rzeczą, czy 
ona w szystkich interesow anych zadowoliła. Nie 
dziw iud jś my się w cale, g d y b y  to nie nastąpiło . 
T am , gdzie w szyscy m ają pretensjo, gdzie ze­
w sząd w ystępują z roszczeniam i, tam  istotnie 
trudno o powszechne zadowolenie i o ogólną 
harn}Oi.ję, Jed en  jest ty lko n< liwy sposób 
a stosował go już nieraz h rab ia  Taaffe —  u trzy ­
m yw ania w szystkich w jednym  hum orze, a ten 
polega na ignorow aniu w jednakow ym  stopniu 
w szystkich życzeń i na niezadośćurzynien.u n i­
komu. Czy pan  Biliński, w sględnie jego bezpo­
średni szef, pan-m inister hand la , m arkiz B acque- 
bem  chce pod tym  w zględem  naśladow ać p rezy ­
den ta  gabinetu  hrabiego Taaffego, nad  tem  teraz  
zastanaw iać się nie chożmy — bo to, ja k  powia­
dam y należy do szczegółowej części enuncjacji 
p rezy d en ta  kolei państw ow ych. M am y natom iast 
zam iar poświęcić k ilk a  słów części ogólnej prze­
mówienia pana dra B lińskiego, części, pow iedz­
m y, po lityczne .

Było to w dżdżysty  i śnieżysty zarazem  
dzień listopadowy, g d y  na giełdzie w iedeńskiej 
szalo j a  pow stała panika. P rzeciąg  ezasu za le­
dwie dw udziestu m inut, s ta rczy ł z jed n e j strony 
do zniszczenia setek  egzystencyj i krociow ych 
fortun, z drogiej strony do napełnienia kieszeni 
k ilk u  szczęśliwych i pomypłowych spekulantów . 
Im pulsem  do spekulacji i do paniki b y ła  audjsn  
oja prezesa K oła polskiego, pana Jaw orsk iego , u 
CBsarza. P rzekręcono i Pfałszowano słowa m onar­
sze. nim jed n ak  fałsz zdem entowano, nim kom i­
sarz rządow y odczyta! na giełdzie urzędow e za ­
przeczenie, spekulacja  zrobiła swoje i o iągnęła 
zam ierzony cel. O d tego czasu upły nęło już  bli­
sko półtora roku, a choć odw ażnych spekulan­
tów mimo dochodzeń giełdow ych sądow ych nie 
odkry to  —  u  nas nie m a gruntu  na "kandele  w 
stylu panam skim  — zap m niano już o owej czar­
nej godzinie giełdow ej. U w ażaliśm y jed n ak  za 
potrzebne, na  chwilę ową sm utną panikę przy  
pomnieć, bo owa audiencja pana Jaw orskiego, 
k tó ra  b y ła  pośrednią jej pruyczyną, d o ty czy ła— 
decentralizacji kolei państw ow ych. D elegacja  n a ­
sza we W iedniu uporczyw ie jej się w tedy dopo­
m inała _ głosowanie swoje nad  upaństwowieniem  
kolei K a-oia L udw ika uczyniła zrazu  za.ńpłem  
od zadośćuczynienia słusznym  postulatom kraju . 
D la  ezego wówczau naszym  uzasadnionymi ż ą 5 »- 
ni m zadość się nie stało  —  wiadomo, R ząd dla 
złam ania eporu delegacji polskiej o c iek ł się w 
spoŁÓb w cale n iekonsty tucyjny  do interw encji 
korony, a  w tak ich  w ypadkach  - j a k  w iadom o— 
\ N ajtw ardsza ta je  opozycja...

ifj rzędzie je d n a k  najpierw szych naszych 
szerm ierzy za decentralizacją stal w tedy dr. Bi 
liński — wczas zw yczajny jeszcze ty lko  poseł 
ł rep rezen tan t m iejskiego okręgu w yborczego 
B tanuław ów -T ylm ienica. D zisiaj d r. B ilń sk i jee t 
p rezydeatam  j eneralaej d y rek c ji kolei państwo­
w ych i zmieni} swoje zapatryw an ia  Z d arza  się

to często. W ierzym y w lojalność p. Bilińskiego 
i ani chw ili nie wątpiliśm y, że ściśle będzie w y­
konyw ał statnt, sankcjonow any p rzez cesarza; z 
drugiej je d n a k  strony nie możemy ntaić zdzi­
wienia, że ten sam mąż stanu, k tó ry  zaledw ie 
p rzed  rokiem  dom agał się decentralizacji, dzisiaj 
uw aża ją  za zbyteczną. Ż ycie p rak ty czn e  je s t 
niezaw odnie bardzo  dobrą szkolą, m ożna się w 
niej niejednego nauczyć, b y  jed n ak  w ta k  krótkim  
czasie dojść do przekonania, że kw estja  dalszej 
decentralizacji nie je s t niczem  innem , jeno ty lk e  
czczym  w yrazem  bez treści i pustym  frazesem , 
to je s t  dla nas —  łagodnie mówiąc — niespo­
dzianką. A rgum entam i swojemi pan  p rezyden t 
kolei państw ow ych chyba nas nie p rzek o n ał, j e ­
żeli wogóle na  nazw ę argum en tu  zasługuje tw ier­
dzenie, w ypow iedziane p rzez d ra  B ilińskiego, że 
będzie ch y b a  posiadał ty le am bicji, by  w łasnej 
w ładzy  nie ścieśniać i w łasnego stanow iska nie 
ukrócać . N ie! To nie jest argum entem . W szak  
u rzędy  prz scież się nie tw orzą dla ludzi, ludzie 
się zm ieniają, ale u rząd  pezo ita js . Ż yczym y ser­
decznie d r. B ilińskiem u, by jak  najd łużej pozo­
sta ł na swojem dzisiejszem  w ysokiem  stanowisku 
— przynajm niej do najbliższego awansu —  ale 
mimo to m usim y się liczyć z ew entualnością, że 
stanow isko p rezy d en ta  kolei państw ow ych zajmie 

;-p rzecież k iedyś k toś inny, a nam  cb j ba n ik t 
gw arancy j nie daje, że ten następca pod wzglę­
dem  przekonań po litycznych  będzie spokrew niony 
z dzisiejszym  prezyden tem  kolei państw ow ych. 
M yśm y się dom agali decen tra lizac ji kolejowej, a 
z nam i także  poseł dr. B iliński, w tedy, gdyśm y 
jeszcze nie wiedzieli, k to  będzie p rezydentem  
kolei państw ow ych Z ap atry w ań  naszych  nie 
zm ieniliśm y. Stoim y dzisiaj jeszcze na tem  sta ­
now iska i dom agam y się decentralizacji, mimo, 
że na  czele zarządu  kolei pań  twowych stoi dr. 
B iliński.
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WOJCIECH DZ1EDUSZYCKI

W  P A IłY & U .
POWIEŚĆ obyczajowa.

T O NI i I.

(Ciąg dalszy.]

Pom iędzy stałem i instytucjam i F ran c ji zaj­
m uje takzw ana m agistratura, to  jest sądownictwo, 
jedno z miejsc najpocześniejszych, a jeśli zawiesi 
swoją działalność w cz* lie jak ie jś  rew olucyjnej 
burzy , czyni to na chwilę tylko. F ran cu sk a  T e­
m ida zasiada, zaraz na swojej s to ic y  i ujm uje 
w  ręce miecz i wagę. To też sędziowie zebrali 
się napow rót do roboty w parę  dni po obw oła­
niu rzeczypospolitej, kończąc spokojnie BDrawy, 
rozpoczęte za cesarstw a i rozpatru jąc nowe, a 
Uważając to za rzecz honoru i obowiązku, aby  
b lozz  wojny nie w strzym yw ała toku  spraw  sado­
w ych. Adw okaci, już Znowu poważni i bystrzy , 
podjęli się procesów, prow idzonych przez K ornela 
i A natola przeciw L e Beiowi o m orderstwo 
i gw ałt publiczny, a piokuratorow ie o wszy- 
stkiem  zawiadom ieni, uznali, że je s t rzecz godna 
badania . O bejrzano miejsce zabójstw a dom niem a­
nego, przeczytano a k ta  dawniejsze, popisano uo- 
we i osądzono, że tr re b a  ścigać L e  Bela sądo­
wnie. Nam  trzeba  go było najpierw  ch w y cić : 
postan a wio ao za tem  nie rozgłaszać zbrodni 
i u trzym ać rzecu eałą  w tajem nicy i udano się 
do policji z prośbą, aby  zbrodniarza w ytropiła.

Sprawa „komisji kolonizacyjnju 
w sejmie pruski n.

Z nany  jest czyteuikom  wniosek K oła pol­
skiego w sejm ie pruskim  o z n i e s i e n i e  k o m i ­
s j i  k o l o n i z a c y j n e j .  W dniu 7. bm . przy 
obradach  nad  etatem  komisji koiom aacyjnej p rzy ­
szedł i w niosek K oła  polskiego pod o b ra d y  sej­
m u pruskiego.

Otóż podając przebieg ty ch  obrad , wypisu 
je  Da. Poen. Darę uw ag re trospek tyw nych , któ 
ra uw ażam y za stosowne przytoczyć w całości, 
gdy  i w całości na nie się piszem y.

P rzede  w szystkiem  — czytam y ted y  w tem 
piśmie — w y ra jam y  najzupełniejsze uznanie d la 
K oła polskiego za  w ystąpienie z wnioskiem , o 
k tó rym  mówimy. P rzekonani jesteśm y, że c a ł e  
n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  podziela naszą opinję 
i m a również ty lko  u z n a n i e  i w d z i ę c z n o ś ć  
dla K oła polskiego D alecy je steśm y  od opozy­
cji guand m< «u, ale nie rozum iem y, d laczegobyś- 
m y mieli 'osłaniać się togą milczę nia wobec 
k rzyw d , jak ich  mimo „uowego k u rsu 4 doznaje­
m y. Jesteśm y  paddanym i m onarchji prask iu j i 
poddanym i, k tó rych  lojalność nie podlega ż a ­
dnym  zarzutom , dla czeków więc my jedni m a­
m y doznaw ać k rzy w d  i być rządzeni bez ża 
daego powodu praw am i w yjątkow em i, k tó re  nas 
gnębią i pod względem  politycznym  i ekonom i­
cznym ? I  ustaw a kolonizacyjna sprow adza nas 
na  poddanych  d r u g i e j  k l a s y  odsądza od 
tych  korzyści i dobrodziejstw , do k tó rych  p rz y ­
puszczeni są Kiemcy, choć na fandasz  koloniza- 
cyjny i m y w podatkach  się sk ładam y; a w resz­
cie istnienie je j upokarza  nas ja k o  obyw ateli i 
Polaków .

P raw da, że w niosek K oła polskiego, mimo 
św ietnej obrony posłów pp. Czarlińskiego i B ro­
dnick iego , mimo poparcia frakcji cen trem  i wol- 
nom yśluyuh nic pozyskał w iększości sejmu. Ale 
m am y to g łębok ie  przekonanie, że byle c o r o ­
c z n i e  b y J p o n a w i a n y ,  ta  w reszcie przeci

Policja podjęła się spraw y. N ajbieglejsi tajni 
| policjanci byli w szyscy tego zdania, że L e  B il 

u k ry w ał się z pewnością gdzieś w P a ry ż a  i szu­
kano wuzędzie, czy gdzie nie m ieszkają razem  
ludzie, podobni do fotografij L c  B ela i Celiny. 
Ale poszukiwania pryw atne i publiczne pozostały 
zaiów no bez sku tku , może przecie nie z innego 
pow odu, ja k  dla tego, że wszystkie najlepske siły 
policyjne, tak , ja k  w szystkie siły nowego rządu  
w ogóle, b y ły  -ap rzą tn ięte  innemi wcale sp ra ­
wami.

R ząd obrony narodowej daw ał nieustannie 
dow ody całkiem  niezw yezajnej energji. Mężowie, 
k tórzy  stali te raz  na czele rzecs.y pospolitej, ani 
n a  chwilę nie łudzili się te n ,  aby  P ru sacy  do­
browolnie usiąpih z F ranc ji. I  owszem byli przy­
gotowani na  to, że się pod juaą  pod sam P ary ż . 
W ydaw ało  się oblężenie ogromnego m iasta rz e ­
czą praw ie niemożliwą, ale patrjotyzm  i p rzezo r­
ność nakazyw ały , aby  się przygotow ano i na ten 
niesłychany w ypadek . N a k ażd y  sposób było 
świętym  obow.ązkiem  stolicy pow strzym yw ać so­
bą n a (azd aż do chwili, .i k tórej F ranc ja  utworzy 
nowe wojska, gotowe do boju. I  zdołano n ad ­
zwyczaj p rędko  wdrożyć w lu łnonć P ary ża  p rze­
konanie, że się będzie b iła  i postanowi dnie, że 
zniesie w razie potrzeby w szystkie cierpienia 
oblężenia. Djziw było się patrzyć  na to m ia­
sto, przed chwilą tak  lek k o m y śln e , a W a z  
tak  poważne, tak  gotowe znieść każd$ ostate­
czność. I  usposobienie P a ry ża  stuło się uspo­
sobieniem całej F rancji. G d y b y  rząd  Napole- 
na III. był um iał wyw ołać zaraz na początku 
wojny, tak i oasi-ój w narodzie, me m ożna wątDić 
o tem, że F ran c ja  b y łab y  zw yciężyła.

W ięc nowoutworzone ochotnicze pu łk i n a ­
p ływ ały  zewsząd do stolicy. W mieście sam em  
tworzono wardję narodow ą, do której wstępo-

w nicy nasi p rzy jdą  do tego przekonania, że 
ustaw a kolonizacyjna, jak o  k rzyw dząca  równość 
obyw atelską, jako  krzyw dząca n a s P o la k ó r , zn ie ­
sioną być w inna. K ropla po kropli wody, spa­
dającej na kam ień, w ydrąża g o ; dlaczego nie ma 
w ydrążyć sum ienia konserw atystów  ct tu tti guanti 
naszych przeciw ników . N iepowodzeniem  zatem  
pierw szem  wcale z r a ż a ć  s i ę  n i e  n a l e ż y ,  
ale w ytrw ale w alczyć przeciw  wszystkimi w yjąt 
kow ym  ustawom, na nas ukutym , a dom agać »ię 
tego, co nam  się jak o  obywatolom i Polakom  
należy. K to  pełni pospołu z  .nnym i święcie 
obowi |zk i, spoczyw ające n a  każdym  obyw atelu 
państwa, ten m a praw o dom* gać _iię i żądać, aby  
go nie krzyw dzono, ale aby i państwo zadość 
czyniło jego  przyrodzonym  i upraw nionym  potrze­
bom i interesom .

B ardzo cie&awe są Wywody wolnomyślnego 
posła R  i c k  e r  t a, jakie w ypow iedział przeciw  
komisji kolonizacyjnej a za wnioskiem  K ola 
polskiego. Poseł R ickert ubolew ał naprzód , że 
rząd  nie przygotow ał dla komisji budżetow ej w 
tej spraw ie żadnego pisem nego spraw ozdania i 
w yraził zdziw ienie, że narodow o-liberalny zwo­
lennik  ustawy kolonizacyjnej, poseł Som bart, z 
ta k  lekkiem  sercem  przeszed ł do porządku nad 
p o l i t y c z n ą  stroną tej spraw y, i że go wnio­
sek K oła  polskiego wcale nie obchodzi.

„Cieszę się — mówił p. R iekert — że jest 
obecni m na posiedzeniu pan prezes m inistrów, 
o którym  sądzę, że m a inne pod tym  w zględem  
zdanie, aniżeli p. S om bart P. m inister skarbu  
zachęcał nas do o d k ryc ia  w budżecie jnkiegoś 
parkan , gdzieby można eoś zaoszczędzić. A  więc 
m am y tu ta j pun k t tak i, p rzy  k tórym  więcej 
możemy zaoszczędzić, aniżeli p rzy  pozycji, doty­
czącej sądów procederow ych. Z l i k w i d u j  m y  
k o m i s j ę  k o l o n i z a c y j n ą ,  a  osiągniemy 
ZDaczną korzyść ekonom iczna dla k ra ju . Dzieiaj 
widzimy ław y  w tej izbie na  praw icy i lew icy 
bardzo  przerzedzone. Inaczej to by ło  w roku 
1886, k iedy  ks. B israarb siedział na miejscu, 
k tóre  dzisiaj zajm uje h r . E ulenburg . R sąd  Bte- 
ruje przecież w nowym knrsie! Czemuż więc nie 
je s t ł upełnie Konsekwentnym i nie nsuuie reszty 
spuścizny z e ry  b ism arkow skiej ? M y  b ę ­
d z i e m y  g ł o s o w a l i  z a  w n i o s k i e m  
p o s ł a  C z a r l i ń a k i e g o .  (G łosy: S łuchaj­
cie ! Słuchajcie!) C zy to może ula panów jest 
now ością? (Głosy po praw icy: N ie!) My wy­
stępowaliśmy zaw sze przeciw  w ydalan ia  P o la ­
ków i przeciw  w szelkim  ustawom wojenny m, 
skierow anym  p.zeclw  Polak.-ta, wy głosowaniem 
swojem nie okryliście się sław ą (Niepokój).

M y nie posądzam y Polaków o śmieszny za­
m iar rew oltow aniz się przeciw  państw u prusk ie­
mu. Polacy złożyli przysięgę i są rów noupra­
wnionymi z nami obyw atelam i, nie wolno nam  
ieh spychać na  obyw ateli drugiej k lasy , na p a  
r j a s ó w .  Może znowu urządzi się tu taj hecę 
naroaow ą, ja k  w r. 1886, ale nas to na manowce 
nie sprow adzi. Nie obaw iam y się w alki z Pola­
kam i, ale niech ona odbyw a się bez ingerencji 
państw a. W  wolnej konkurencji z Polakam i na; 
lepiej p rzysłużym y się państw u, do którego P o ­
lacy należą i o i  któregc żadną miarą nie mogą 
się oderw ać. M am  nadzieję, że w rócą daw ne 
czasy, w k tó rych  N iem cy i Polacy w  najlepszej 
żyli zgodzie i najw yżsi urzędnicy państwowi nie 
wahali się w cale głosować na  kandydatów  pol­
skich. Że fundusz 100 m iljcnowy nie oddziałał 
korzystn ie na rozbudzenie żyw iołu niem ieckiego, 
p rz j znały  to już w szystkie stronnictw a. U staw a 
ta  w ojenna uczyn iła  Polaków  ty lko  zasobniej­
szymi w kap ita ły  i p rzyczyn iła  się do wzm o­
cnienia p ropagandy narodow ej. Rozgoryczenie 
w ytw arza agitację, nacisk  w ytw arza opór. W  tem  
tkw i ó«r kolosalny błąd, jaki rząd  popełnił, stwa­
rza jąc  ustaw y antipolskie. Pod względem  ekono­
m icznym  nstaw a kolonizacyjna z ły  w yw arła  
skutek . Jeżeli chcecie z ustawy kolonizacyjnej 
uczynić coś pożytecznego Dod w zględem  socjaino- 
polityczny m, to usuńcie z niego słowo „n iem iecka.“

Zm ieńcie więc tę  ustaw ę w ojenną na ustaw ę 
bez ostrza stronniczego i narodow ego, zróbcie z 
niej ustaw ę p o jed n an ia !“

Z a  mowę tę zy sk a ł wolnom yślny przew ódca 
huczne ok la .k i od swego stronnictw a i od K oła 
polskiego.

Poczaji „W mkito liiiM r
Niejaki D  G. A nuczi. opowiada w swoich 

wspom nieniach o zm arłym  nam iestn ika K rólestw a 
Polskiego, hr. Bergu, drukow anych  u  Busskoj 
S ta rin ii , m iędzy innemi i historię powstania 
Warszawskiego Dniewnika.

M .lutyn i (Jzerkasski pragnęli m ieć w W ar­
szawie gazetę rosyjską, gdyż oficjalna gazeta 
w ydaw aną b y ła  ty lko  po polsku. H rab ia  B erg  
p a trzy ł na ganety  rosyjskie obojętnie i uw ażał 
je d la swi icb celów, jak c  nieużyteczne a nawet 
w prost szkodliwe. Godząc się w rezultacie na 
żądanie M iiutyna i C zerkasskiego, ab y  język  
polski w gazecie urzędowe zmienić na rosyjski 
i pozw alając im robić staran ia  około w yszukania 
sprytnego i doświadczonego red ak to ra  w P e te rs­
burgu  lub M oskwie, n an restn ik  w rzeczy  samej 
nie ty lko  nie p rzy k ład a ł ręk i do stw orzenia ro- 
syjskiei gazety , ale przeciw nie, cieszył się p ra ­
wie, że p ro jek t ten nie może dojść do sku tku .

Kiedy wezwano % M oskwy Szczebalskiego, 
h r. B erg  przy jął go bardzo  serdecznie, rów no­
cześnie jednak  oddał go pod kom endę poprze­
dniego red ak to ra  po.'skirj gaze ty  urzędow ej, P a  
wliszczewa, k tó r j  nie um iał prowadzić pisma 
w duchu czysto rosj skim i za to ciągle od n a ­
m iestnika otrzym yw ał „w ygaw ory“ . Szczebalski, 
przebyw szy w W arszaw ie bezczynnie niemal 
parę miesięcy, w yjechał z powrotem do M oskwy, 
nam iestnik zaś hojnie, w ynagrodził mu stratę.

„Książę C zerkassk i nieraz (>ytał się mnie — 
pisze A nuczin —  za 'će h rab ia  pozbył się Szcze­
balsk iego? — K w estją tą  interesow ali się i d ru ­
dzy, nie m ogłen jednak  zaspokoić ich ciekawości, 
gdy 'i do dzisiejszego dnia nie wiem, ja k  w ielką 
b y ła  sum a, zap łacona Szczebalskiem u.“

Z adając sobie pytanie, ezy d la  M ilutyna i 
jego przy jació ł potrzebną b y ła  gazeta  rosyjska 
w W arszaw ie, odpow iada A uuczin na nie p rz e ­
cząco.

„Silni na swojem stanow isku i opierając się 
na udzielonych im praw em  przyw ilejach, robili 
swoje, n.e potrzebując w spółdziałania swojej g a ­
zety. D la  tego też, jeżeli zachciało im się „p rzy ­
zwoitej" gazety  urzędow ej, to chyb* jedyn ie  w 
tym cela, ab y  położyć koniec istnieniu pol­
skiego D ziennika Warszawskiego.

Czy hr. B erg  m iał rac ję , śm iejąc się do 
woli a swoich przeciw ników  i darow yw ujac je ­
dnocześnie W a r .z a  wie i d j o t y c s n y  (bezobra- 
znyj) D ni wnik W arszuwskij?  O dpow iedź prze­
cząca na to jest niemożliwą, w każdym  razie 
hrabiem u trzeb a  przyznać  „łagodzące" okoli­
czności.

W iedział bezw arunkow o, że powodzenie lub 
niepowodzenie rozpoczętych w k ra ju  reform  me 
zależy bynajm niej od wyda wania w  W arszaw ie 
gazety  rosyjskiej. P rzew lek a jąc  spraw ę utw orze­
nia w W arszaw ie poważnego o rg an a  rosyjskiego, 
chciał un iknąć pi zaniesienia de  szpalt gazety są ­
dów o tych  p iekących  kw estjach , itó rem i w tedy 
b j ł  zajęty  rs a d , a k tó re  w praw iały  w stan 
w zburzenia ta k  Polaków , jak  Rosjan. D olew ać 
oliwy do ognia, uw ażał z i  nierozsąóek, tem  w ię­
cej, że m usiałby sam łagodzić rozm aite n ieporo­
zum ienia, tracąc  niepotrzebnie czas napróżno i 
znosząc wiele nieprzyjem ności. Z  tego ty lko  
p unk tu  należy sądzić spraw ę ca łą".

W historji w ypraw ienia Szczebaisk iego ' do 
W arszaw y ciekawenr je s t to. że K atkow  radaił 
m u dać subw encji nie 1S.000 rubli roern ie , jak  
proponow ał nam iestnik, lecz ty lko  12.000, mó- 

I włgc, że „później będzie m ożna podw yższyć za- 
| pemogę, czem  przy  wiąże się i zachęci Szczenal- 

skiego, k tó ry  na pieniądze jest łakom y."

Jeżeli K atkow  w ten  sposób p :sze, toSzcee- 
bslsk ij m usiał być  r z e c z y w i s t y m  p rzed sta ­
wicielem „szerokiej n a tu ry "  D zisiejszy redak to r 
w tym  k ie runku  nie m a w praw dzie zdolności 
podobno, jest za to „bo lle trystą" par exceh.nce- 
fantazję bierze często za praw dę i sam w ierzy 
w praw dziw ość w ybryków  swejej fantazji.
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Agitacja wielkopolska.
A gitacją w ielkopolską nazyw ają teraz  w szy­

scy tem u lieprzyjaźni ten obudzony zm ysł 
i p rąd  naróuow y m iędzy polskim  ludem  gór;co- 
szląski n, k tóry  się tam  coraz więcej rozwija. 
U robili oni sobie nazw ę tę w edług niem ieckiego 
wzoru. Grossdeutsch n a ry w a  się powiędzy Niem ­
cami dążenie ao uznania, poszanow ania, u trzy ­
m ania i rozw ijania zjednoczonych N iem iec w 
przeciw staw ieniu do partyku laryzm u, k tóry  żałnje 
raczej daw niejszego skupiania się i ograniczania 
w historycznych państw ach  i państew kach  p o ­
szczególnych.

Ale urobili sobie nazw ę tak ą  zupełn lt nie­
trafnie, więc też n ab ra ła  ona naw et u autorów 
swoich w net w cale odm iennego znaczenia i dziś 
tak  roznm ianą byw a, jakoby  to b y ła  agitacja 
z W ielkopolski, z W. Ks. Poznańskiego na 
Szłąsk im portow ana i przez W ielkopolsko i W iel­
kopolan tam  w ykonyw ana.

T ak ie j agitacji, inko żyw o, na Górnym  
S .lą sh u  nie ma, a z w yjątkiem  jednego  i d ru ­
giego redak to ra , d ru k arza , k sięg arza  i zecerów  
może, nie m a tam nikogo z W ielkopolski lub  in ­
nych  części polskich, k tó ryby  się polityką i ja ­
kim ś udziałem  w tam tejszem  życiu polskiem  tru ­
dnił. Owi redak to rzy , zecerzy itd. z innych oko­
lic polskich poszli na  Szląsk za Chlebem. U m ie­
jąc  lep i.) po polsku, chcieli tę  Bwoją zdolność 
w yzyskać dla chleba i u trzym ania  swego, ja k  to 
rooi każdy  m yślący człow iek w całym  świecie. 
Istniejące mu na G ó-nym  Szląsku zmysłowi i p rą ­
dowi narodowościowem u poiskiem u oni początkn 
nie dali, owBzem ten  ich tam  pociągnął, dając 
w idoki zarobku i u trzym ania. R zecz na jzw yk le j­
sza i najnaturaln iejsza w św iecie!

My w szyscy starsi — pisze Gazeta Toruńska — 
pam iętam y bardzo dobrze, jak  skwapliw ie da- 
w niejszem i la ty  im portowano do innych  prowin- 
cyj polskich górnoszląskicb Polaków  w celach 
germ anizacyjnych  G órnoszlązacy odgryw ali w te­
dy pom iędzy innym i Polakam i tak ą  sam ą rolę, 
ja k  ongi Ossosi m iędzy G alicjanam i i innym i S ło­
w ianam i w A u s tr j i ..

U nas w djecezji chełm ińskiej u tyskiw ano 
i serkano  głośno na  ś p. biskupa Sedlaga za 
sprow adzenie k leryków  i księży ze S z lą jka , 
a b ra ł ich z Gó-nego, D o nauczyciel1 ludow ych, 
do różnych  w yższych i niższych urzęaników , 
z Górnego Szląska b ranych , panow ała m iędzy 
P o lakam i pozaszląskim i niechęć w ielka a nie­
ufność jeszcze w iększa. U w ażano ich za n arzę­
dzie germ anizacyjne z pew ną przym ieszką pod­
patryw ania nas nawet. R ząd  natom iast poE g ał 
na nich zupełnie, w ychw alał ich patrjotyzm  
p rusk i i za p rzyk ład  nam  staw iał, a wszędzie 
forytow ał

Pom iędzy nam i w stydzili się G órnosziązacy 
nr. częściej swojej zepsutej wym ow y polskiej, a 
m y m ściliśm y na nich swoją nieufność i podej­
rzenie wydrw rw aniem  ich narzecza, zw ąc je 
wasse^polnisch. W ielu z nich w cale się nie p rzy ­
znaw ało z tego powoda do polskiego pochodze­
nia, do poiskiegc nazw iska, które najczęściej jnż 
skoszlawione niem iecką p isow r.ą do nas p rzy ­
nosili; nie przyznaw ali się do mowy swojej oj­
czystej z rodzicielski jgo domu od m atki w ynie­
sionej i m awiali raczej po niem iecku, a  zatem  
i do Niemców się tu  p rzygarn iali.

A le tam  u siebie na G órnym  S zląsku  mowa 
ojczysta b y ła  im droga i m iła nade wszystko. 
O jcowie i praojcow ie ich znieśli dawnemć czasy 
niejedno za nią prześladow anie , k -> li się z nią 
często po zaciszu chat, po kościołach i św iąty-
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w ała ca ła  m łod .iez , ćwicząc się nieustannie na 
polu M arsowem. N aw et spory stronnictw  uci­
chły  ; w szyscy myśleli ty lko o obronie ojczyzny. 
B y ł ogrom ny kret pod miastem. O rganizacja po­
tężna rew olucji socjalnej istniała i m iała swoje 
w łasne cele. A le przew ódcy komunistów kazali 
swoim podw ładnym  wstępować do gw aid ji naro­
dowej, tak , że ty lko  w praw ne okc m ęża stenu, 
lab  tajnego policjanta, mogło wiedzieć o wewnę- 
trznem  niebezpieczeństw ie, jak ie  się ukry ło  pod 
św ietną p^ata powszechnego patrjo tyzm u i po ­
w szechnej ofiarności.

Z id an ie  tajnej policji było jednak  ogromne, 
n ie-m ierne; trzeba  je j było w alczyć z dwoma 
pulolicrnym i nieprzyjaciółm i, posiadającym i swo 
ją, równie dobrze zorganiaow acą policję ta jną. 
R zesza ajentów  niem ieckich napełn iała  P aryż , 
p rzen ikała  w szystkie w arstw y społeczeństw a, za ­
g ląda ła  do robót na jta jn iejszych  i m ctylko dono 
siła  o wszystkiem  Bism arkowi i M oltkemu, ale 
w prost p rzeszkadzała  każdej robocie, rozsiew ając 
najpotw orniejsze n ieści i rezbudzając w ludzie 
najszkodliw sze nam iętności; a nie l i, wiele się 
przydało, że wydalono Niemców z P a ry ż a ;  m nó­
stwo ajentów pruskich  pozostało w mieście i roz­
prow adzało dalej swoją zgubną robotę. T ru d n a  
nieraz by ło  odróżnić akcję  niem iecką ed  akcji 
kom unistycznej i niejeden ajen t nu miech , był 
także  przew ódcą spiskowców. P rócz ti^jo spisek 
sam m iał tak że  rój swoich szpiegói. i nie każdy 
polie*knt rządaw y b y ł wolny od uwiązków z ko- 
m unijtam i B yło  koniecznością mień l .  oku  c a ­
łą  akcję  sriakow ą, dążącą do przew rócenia sa­
m ych posad społeczeństw a, a  choć rząd tera- 
źaiejszy znał p-zewódców kom unistycznego r u ­
chu, z  k tórym i działa ł do niedaw na wspólnie na 
szkodę narodu, obalają w czasie wojny rząd  na- 
po. iońbk. i paraliżując jegc ruchy , nie śm iał ich

więzić’, potrzebow ał teraz ich pobłażania i.poprze- { n ikow atra  się ze światem  na pomocą gołębi, albo
balonów, drogą nadpow ietrzną. Stała się -zocz 
ta k  niepraw dopodobna, że by ła  aż fantastyczną., 
a najniepraw dopodobniejszą rzeczą w tem  wszy- 
Btkieiu by ło  to, że K ornel W ronow ski, wielki do­
m ator i spokojny rolnik z K arpack iego  podgórza 
znajdow ał si^ w oblężonym  F aryżn .

Że pan L ugen jusz C iarski nie o trzym ał 
gw ard ji narodow ej szarży , d r  k tórej upraw nia­

ły  S °  jego  w iek i jego zasługi, przeto w yjechał 
z żoną i córka z miasta, zanim  przyszło Je s rc z e  
do oblężenia, zostaw iając w  mieście ty lko synów , 
p rzeb ran y ch  w m undur gw ardji. A  czyż L e  Bel 
m ógł być jeszcze w mieście ? Ozy nie w ywiózł 
gdz.eć Celiny, k tó ra  się tym czasem  sta ła  już n a ­
prą wdę jego  w łasnością? K tóż m ógł odpowie­
dzieć na  to p y tan ie?  Ale ono by ło  płonnem . 
K ornel m usiał te raz  p rzetrw ać oblężenie w P a ­
ryżu , a  p rzez ten czas prow adził dalej swoie 
poszukiw ania, praw ie bez nadziei SKutku.

P rzy  LOt ie m iał P iet etę i je j dziecko, niby 
jak o  sługi. B yłe to z razu  sąsiedztw o bardzo 
żenujące, k tóre się K ornelow i w ydaw ało  przy- 
musowem Nie m:a ł naw et tej satysfakcji, aby 
m n się mogło zdaw ać, że robił dobry  nczynek , 
albo swobodny przysługę. Co zrobił, zrob ił d la ­
tego. że inaczej zrobić nie mógł, a nie bardzo 
wieduiał, ja k  się m iał obchodzić z tą  n iby  sługą, 
a niby żoną p rzy jaciela. Z raza  me żąd a ł od 
niej ŻLduych posług i m ówił.do niej s pan i“ Ale 
ona potrafiła stać  się bardz  użyteczną i s ta te ­
cznie żąda ła , ab y  ją w ołał po proB tu: P iereto .

staw ał na tem , że ich śledził. To mnóstwo za­
jęć spraw iało, że słynna  policja p a ry sa a  b y ła  
te raz  nierównio mniej sprężystą  i mniej p rzeni­
kliw ą, ja k  w czasie zw yczajnym  i dlatego może 
b y ła  nie w stan.e wyśledzić ^ni L e  Bela, ani 
Celiny.

Kornel b y ł tedy  pazostawiony na pastwę 
w łasnych swoich niew esołych myśli. H onor m a 
aaza ł w ytrw ać w P aryżu , aż do chwili, k iedy  
zniknie ostatnia nadzie ja  w yśledzenia zbrodnia­
rza  i ego ofiary, a jak ieś  u iudne wieści o tem, 
że ktoś widział niby L e Bela, w y n u rz a ly |s ię  od 
czasu do czasu. Czem dłużej trw a ł pościg, tem  
głośniej odzyw ała się w K ornelu  m yśl, że może 
lepiej aby  się ten pościg okazał darem nym . M yśl 
b y ła  nifc wesoła, w najw yższym  stopnia  dręczą­
ca, ale uporczyw a. P rzypom niały  m u się opo­
wiadania^ o ry ce rzach , k tó rzy  gdzieś aż w K ry ­
mie odbijali swoje narzeczone, wzięte de jasy ru , 
ule którzy  mogli je  ju ż  ty lko  potem  ocWać do 
klasutoru, bo b y ły  splamione sprośną pieszczotą 
bisurm ańskiego pana. J e d n a k  ci rycerze, n a ra  
żali się nu śmierć w pościgu, choć żadnej już 
nie mieli nadziei szczęścia. T a k  samo R ern e l 
postanowił p rzetrw ać w P aryżu , choćby d ługie 
oblężenie. Z acu a lrzy ł się tedy  z domu w p ie ­
niądze i p a trza ł z pew ną sm ętną obojętnością 
na to, ja k ^  w ielkie miasto zaopatryw ano w pro- 
n . i n t  n a  sześć miesięcy i jak  wojfka p ru ­
skie zb liżały  się z dniem każdym  do P aryża . 
N areszcie dow iedział się, że silny rekonesans 
francuski spotKał P rusaków  u  sam ych bram  P a ­
ry ża  i stoczył z nimi zaszszytną, choć bezuży­
teczną w alkę pod V illeneuf, w której Anatol nie 
b ra ł je d n a k  udziału . A cały  P a ry ż  i z nim 
K ornel usłyszeli w net potem, że miasto zostało 
oblężone, że miało odtąd jedyn ie  możność komu
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niocb swoich, w głębi serca, w łzach  g o r- 'd c h  
ją tu ląc i w pam ięć i g łąb  dasay  i serca  :ą 
ścieląc na przetrw anie  z pokolenia w pokolenie.

W ięc głęhoko we w nętrzu  swej istoty ludz­
kiej G órny S zląsk  mowę tę  swoją polską fundo­
w ał i przechow yw ał, a  rohił to sam  lud, prosty  
lud, pozbaw iony inteligencji rodowitej, k lasy  mo­
żniejszej i opiekunów  znaczniej szych, bo ci zw y­
kle za podniesieniem  się z p o . on?u zw ykłego 
ludn robotniczego odpadali od tej mowy. Choć 
je j nie tracili, ale ją  zaniedbyw ali i woleli n ie­
m iecką.

L ud  prosty przecież byw ał i mecenasem 
polskiej lite ra tu ry  ludowej w edłng tam tejszych 
potrze > i gustu. W ięc ja k i siodlak, ja k i sz tygar, 
ja k i rzem ieślnik wiejski, gdy  m u się coś szcze­
gólniej z daw nych zabytków  po polskich d ru ­
kach  tpodobało , k aza ł tłum aczyć na  polskie, co 
mu kto opow iadał z niem ieckich starych  powie­
ści i m nożyła się straganow a i obraźoicza lite ra ­
tu ra  polska na G órnym  Szląsku, lite ra tu ra  swe­
go szczególniejszego rodzaju , na której d rukarze  
i ksi-gairce tam tejsi egzystencją swoją foodowali. 
C iekaw e to rzeczy , a silne na świadectw o, ja k  
się to duch narodu  i jego mowa ra tu ją  cu d o ­
wnie praw ie same.

W reszcie znaL źli się tam  ju l  i ludzie świa- 
tlejsi, k tó rzy  tym  pragnieniom  ludu  p rzysp ie­
szyli w pomoc. Pojaw ił się Józef L om pa, zna­
lazł się w łaściciel ziem ski von K oscbiitzki, k tó ry  
n a m o rd o w a n ie  do m inistrów i sejmów szturm o­
w ał o zadośćuczynienie potrzebie językow ej tego 
ludu  W  roku  1848 przyspieszyli n iek tórzy  z 
K rakow a, z G alicji, z Poznańskiego, żeby  gaze­
tam i gasić pragnienie polskiego słowa.

W szystko to było  p iękne, wzniosłe, pośw ię­
cenia pełne, ale sporadyczne, n ietrw ałe, bo nie 
w yrosłe w prost z korzen ia , z rozwoju w łasnego 
tego ludu.

D opiero w alka  k u ltu rn a  księcia E ism arka 
postaw iła raecz na  w łaściw ym  gruncie.

25- j i t i le i  1 Tow- prjwatajcli oficjalistów.
Pierw sze posiedzenie rad y  nadzorczej To w. 

wzaj. pomocy ofic. p ryw atnych  odbyło się onegdaj
0 g jd z . 4. p o p ił, w wielkiej anli ratuszow ej, pod 
przew odnictw em  prezesa, hr. 2am oysk 'ego .

Spraw ozdanie wy dzie łu  centralnego i kom i­
sji rachunkow ej przyjęto  do wiadomości bez dys- 
knsj'. w yrażając prezesowi, hr. Zam oyskiem u 
dyrektororow i biura M akarew iczow i, o raz w szy­
stkim  członkom w ydziału  centralaego pełne uzna­
nie za wzorowe prow adzenie spraw  przez cały 
prseciąg  istnienia T ow arzystw a, oraz serdeczna 
podziękowanie za doorow adzenie do tego roz­
kw itu  jak im  ono dziś, w 2 5 J  letnią rocznicę 
zaw iązania wobec ogółu szczycić mę może.

Z a  tę uchw ałę podziękow ał radzie  prezes 
h r. Zam oyski, poczem referen t p. M erunowicz 
p rzedstaw ił p rojekt tak ich  zmian statutu, aby  To­
w arzystw o i nadal mogło by  uwolnione od opłat 
stem plow ych. W nioski odesłano do komisji s ta ­
tutow ej, k tórej p rekazano  ta  :że i inne wnioski, 
dotyczące dalszych  zm ian statutu.

Nestepnie wniósł p. M erunowicz projekt re ­
gulam inu dla b iura  Tow arzystw a, oraa wnioski, 
dążące do podw yższenia i uregulow ania p lac 
urzędników . W szystko to odesłano do komisji 
adm inistracy jnej.

Z  porządku  dziennego przystąpiono do w y­
boru komisyj.

Do komisji r a c h u n k o w e j  w ybrani zo­
stali yp. T ro jan , W ołosayński, C zarneck i, Ko- 
tz-an i S zyd łow sk i; do komisji a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  pp. G rodzki, S -irm afiiki, T ysz  owski, 
Z ajączkow ski Jaw orsk i, W ojak 'ew icz i Woło- 
szyńsk i; do komisji s t a t u t o w e j  pp. F ah jań  
ski, M yszkowski, G rand , R ajchart, K rokow ski, 
K ow alski i R osinkiew icz; zaś do kom iki l e g i ­
t y m a c y j n e j  pp. A n d reaszek  Brii ;k  G ostyń ­
ski. P rochaska, R im er. W ybrano nadto komisję 
p -ty cy jaą

W szystkie p raed ło żen a . stojące na porządku 
dziennym , odesłano do ty ch  komisyj, k tóre u a ją  
przedstaw ić swoj9 wnioski na drugiem  posiedze- 
n u ,  k tóre się odbędzie w p ią tek  o godzinie 4. 
popołudniu.

W  piątek rano obradow ały  kom isje.
» **

W  czw artek  po przedstaw ieniu w teatrze  o g .lO 'L  
zebrali się uczestn cy uroczystości jubileuszow ej 
w sali K asyna m iejskiego na wspólną ucztę ko 
lezańską, zarazem  dla serdecznej w ym iany myśli
1 uczuć, jakie w tej uroczystej chwili we wizy 
stk ich  się obudzały . N a zebran ia  to p rzybyli 
także  oprócz p rezesa Tow arzystw a Łr. Stefana 
Zam oyskiego, pp. Zygm unt D em b iwski, prezes 
Tow. k red . ziemskiego, Bolesław  August* nowicz, 
prezes T ow arzystw a „K ółek  ro ln iczych1*, Je ray  
hr. Borkow ski, Tei fi1 M erunowicz, poseł na Sejm 
krajow y i prezes „T ow arzystw a dzieim ikaray 
polsk ich0, reprezen tanci dziennikarstw a kra jo ­
wego i t. d. D o zastaw ionych suto stołów zasia­
dło z górą 300 osób.

S z e rig  toastów rozpoczął prezes T ow arzy­
stw a hr. Z a m o y s k i ,  podnosząc, *e T ow arzy ­
stwo, przez lat 25 postępując drog^ prostą 
i uczciw ą, zyskało  sobie dobre imię. S ta ra jm y  
się to imię utrzym ać, a przyszłość T ow arzystw a 
jest zapew nioną. Piję na po»*odaenie i pom yśl­
ność Tow arzystw a. (Huczne . d ługotrw ałe oklask-).

D ru g  z porządku zab ra ł głos p. K r o ­
k o w s k i  z Jag ieln icy  i toastując na cześć p re ­
zesa hr. Zam oyskiego, w ręczył mu imieniem T o­
w arzystw a adres, podpisany przez w szystk ich  
delegatów. A dres ten , spisany na pergam inie, 
zaw arty  je s t -ve w spaniałej opraw ie ze skóry , na 
k tó re j znajdu ją  się ozdoby z em ai, i monogram  
prezesa. N a pierwszej karc ie  w idnieje herb  ro­
dziny Z am oyskich i tek st adresu, k tóry  opiew a: 
„ 1 8 6 8 -1 8 9 3  Jubilatow i J . W. E . Stefanowi hr. 
Zam oyskiem u, wielce zasłużonem u prezesowi 
i założycielowi Tow. wzaj. pcm  oficjalistów pry- 
watnyob, w dowód głębek-ej czci uczestnicy 
zjazdu jubileuszowego we Lwowie dnia 9. m arca 
1893 r .“

N iem niej p iękny  ad res  w ręczyła prezesow i 
depu tac ja  oddziału  sanocko liskiego.

P . M y c z k o w s k i  W ładysław , członek 
ra d y  zaw iadow czej, toastow ał tia  cześć w ydziału  
centralnego, w ręce najstarszego z członków tego 
w ydziału  p. A dolfa S tronera.

P. S t r o n e r  w odpowiedzi w ygłosił p ię ­
k n y  w iersz, k tóry  tu  w całości p rzytaczam y :

D ruhom  od sere t — oficjalistom pryw ato} m 
w 25 locznicę istn i*n 'a tow arzystw a icn w za­
jem nej pom ory
Jak długo żyjein i starczą nam siły,

Na chleb pracować uczciwie,
Tak długo każdy dzień życia nam miły,

I lata płyną szczęśliwie.

Ro Izie zgrzybiały ma ohleb w naszym domu,
Żona i dzieci są syte, 

f  chltba tego nie braknie nikomu,
Gdyż z nim jest serce spewite.

Lecz śmierć — śmierć straszna — ta wszystko zabija, 
Twoiząc ogniska sieroce,

I zradza troski, żre spokój jak żmija,
Męcząc w bezsenne nas noce.

Więc miał by do nas ich czekać żebraczy 
Kij, albo ws rętna jałmużna,

Którą sieroty czasami uraczy 
Ręka bliźniego usłużna?!

N ie! —  My wytworzym własnemi siłami 
Dzieło, w Chrystusie poczęte,

I  żywić będziem —  po śmierci — my sami — 
Gniazdko to nasze — to święte! —

I takie dzieło stanęło — druhowie,
1 już ćwierć wieku istnieje, —

I  istnieć będzie, gdyż w dziele tein zdrewie 
I  myśl szlachetna jaśnieje!

A dzieło owe — to Wasze jest dzieło:
Bądźcie więo demni, gdyż ono 

Liczne, szerokie już warstwy objęło;
Będąc wdów, sierot obroną.

Ono Was także pokrzepi w starości 
Zasługą własną — nie czyją: —

To też niech szczęści Bóg działu miłości,
A twórcy jego niech żyją! —

P. Bolesław  A u g u s t y n o w i c z ,  p rezes 
Tow arzystw a „K ółek  rolniczych** pił na  cześć 
w szystkich członków  T ow arzystw a, ab y  ich 
p raca  w w szelkich k ie ru n k ach  do rów nie zn a ­
m ienitych doprow adziła rezultatów . (Długotrwale 
oklaski). M ówca dodaje  prośbę, w ypow iedzianą 
w serdecznych  słow aeh, o szczere poparcie 
„K ółek  rolaiczych** przez członków  T ow arzy­
stwa, jako tych, k tó rzy  bezpośrednio s ty k a ją  się 
z ludem.

O dpow iedział na ten toast p. K o s t e c k i  
pijąc na cześć d y rek to ra  M akarew icza, poczem 
wygłosił w iersz, zaty tu łow any :

„N a srebrny jubileusz Stow arzyszenia  oficjalistów  
p r y w a tn y m "

W iersz te:*: o p iew a :
Na srebrne gody graty wam organy 
Chóry i modły strzeliste 
I  brzmiały mowy dostojne, ogniste 
Dzielniej, niż srebrne pozany,
I  endne wam się harmonji morze 
Rozwarło we „Strasznym Dworze1*.

*
Toż Wam się godzi, toż się i należy
W braci i druhów kole
Zasiąść ns Końcu przy biesiadnym stole,
Gdzie ręka w rękę-uderzy 
I serce z sercem przy czarze się zbiega,
Gdy zacny trąci kolega.

*
Taka harmonia uczciwego koła,
To najcudniejsza muzyka,
Bo w późne lata echami przenika 
I do błękitów tam woła:
Niechaj do dźwięków tej bratniej miłości,
Dźwięk szczęścia z prymem zagośoi!

*
A gdy od seica — ja l e j  tp umiecie —  ___
Wokół trącacie kielichy,
Z głębi się wieków głos rozlega cichy 
I  rośnie, jak burza w lecie,
To do was ojce w ołają: „Synowie,
Wam i wszem waszym na zdrowie!“

*
Do Was he j! do was. jeżeli do kogo! —
Bo jeśli Oiczyzna miła
Do innych n tra? po tweście chodziła:
Wy swą chudziznę ubogą,
Krew swą i życie już naprzód, a szczerze 
Nieśliście Mitce w ofierze!

*
Wie o tern Polska i pomną jej pola 
Bory, mogiły, jej dzieje,
Tuż, kiedy losów zmienią się koleje 
I, jak lód, pryśnie niewola,
Ojczyzna sama Wam pobłogosławi 
I tłute gody w ypraw i!
J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !
W iersz  ten w zbuoził w zgrom adzeniu  o l­

brzym i entuzjazm , a g d y  kapela  „Harmonji** 
odegra ła  pieśń leg jonów, wszyscy pow sta'i i sto­
jąco wśród burzliw ych oklasków  w ysłuchali jej 
do koń ?a. Przem ów ienie swe zakończy ł czcigo­
dny  senior dz iennikarstw a lwowskiego toastem  
„kochejm y sitj0 w duchu  „wolni z wolnymi, ró ­
wni z rów nym i.0

W znoszono jeszcze w iele toastów, między 
którerm zasługują na  w yszczególnienia toast na 
cześć p. K o s t e c k i e g o ,  w ygłoszony po rusku  
p R osm kicw icta i na cześć p. H en ry k a  S t r  z e- 
t e c k i e g o ,  jednego z aałużycieli i najczynniej- 
szych członków  T ow arzystw a.

W esoła i ko leżańska pogadanka, ożywiona 
śpiewam i „Lutni" i g rą  kapeli „H irm o n ji0 prze- 
c iągoęła się ao godziny 2. w nocy.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjuaz lwowski.
‘S o b o t a  1 1 . marca.

W kasynie miejskiem o goiz. 7. wieczorem 
przedstawienie amatorskie „Grube ryby**, komedja w 
3 aktach Michała Bałuckiego.

W sali „Demu narodnego0 drugi koncert Ce 
zara Thomsona. Początek o gudz. 7. -ieczorem.

Teatr: „Rome i Julja**, opera w 5 aktach 
Gounoda. Poozątek o goiz. 7. wieczorem.

Nekrofogja. Dnia 6 . bm. zakończy] życie w Nie 
mirowie Earoi P r z e d r z y m i r s k i ,  patron farma-ji 
i właściciel ap tek i; słynął on w okolicy Niemirowa, 
jako zicny człowiek i bardzo zdolny farmaceuta. —  
H-nryk Sem*-tycze-Tr ze o i a k, właśdciel dóbr Dą­
brówka morska, w powiecie brzeskim, b. wiceprezes 
rady powiatowej brzeskiej, zmarł nagle w dobrach 
swoich na udar serca. — Ks. Wojoiech M i c h n o ,  
proboszcz w Chłopicach, nestor pisarzy ludowych, 
który przez 50 lat zasilał wszystkie pisma luiowe 
swemi piacEmi, zmarł w Chłopicach, pod Jarosła­
wiem. — Juliusz J  a h 1, rewident sądu wyższego 
w Krakowie, zmarł w 62 roku życia.

Kalendarz. Sobota (11 .): Konstantyna. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 30, zachód o godzinie 5. 
minut 53.

Z  „Koła liter, art.** otrzymujemy następujący 
komunikat: „Z przyjemnością wolno dziś już skonsta­
tować, żj stworzony przez „Koło** f u n d u s z  z a p o ­
m o g o w y  dla schorzałych literatów, dziennikarzy 
i artystów polskich, tudzież wdów i sierót po nich, 
—- dzięki szlachetnej ofiarności jednostek —  wzrósł 
ostrtniemi czasy do poważnej kwoty 3000 zł. Pigu- 
tują w tern następujące dary, złożone ostatniemi 
czasy do rąk skarbnika „Koła0 dyr. Fr. K u c z y ń 
s k i e g o :  P.  Wł  G u b r y a o w i c z  oddał 690 zł., 
jako pozostałość z funduszu budowy pomnika, 
dla ś. p. Seweryna Goszczyńskiego. Następnie 
p p .: Władysław Ł o z i ń s k i ,  Edward W i n i a r z
i Władysław G u b r y n o w i c z ,  ofiarowali jednora­
zowo po 100 zł., a firma księgarska G u b r y n o w i c z  
i S c h m i d t  zobowiązała się przez dwa następne 
lata (1894 i 1895), ułożyć na (en cel po 50 zł. 
Ponadto pp. Gubrynowicz : Winiarz rozesłali do ko­
legów księgarzy i druKarzy we Lwowie i Krakowie 
rodzaj cyrkularza, wzywający ich do subskrybowania 
datków na rzecz w mowie będącego funduszu zapo­
mogowego. Jest tedy uzasadniona nadzieja, że po 
niejakim czasie wpłynie z tego źródła do kasy 
funduszu stosowny zasiłek*1.

Jubileusz kapłana. Ks. Cyprjan S z w e d z i c k i ,  
proboszcz grecko-katolieki w Pozdziaczu (pod Medyką"! 
obchodzi we wtorek pięćdziesiąt letni jubileusz swego 
kapłaństwa. Złoty wzór człowieka, ojca rodziny, oby­
watela, kapłana, należy jubilat do tych lodzi, o któ 
rych niewiele słychać, ale ktokolwiek miał szczęście 
poznać go, ten czci go z głębi duszy, a parafianie 
go ubóstwiają. Owdowiały bardzo wcześnie, przeniósł 
.się do Pozdziacza i tam już lat czterdzieści działa, 
jako pasterz prawdziwa. Przybywszy tam, zastał 
gminę ubogą nawet wójt nie miał godziwego ubrania, 
choroby epidemiczne, zwłaszcua febry, pustoszyły ln- 
dność. dzieci prawie trudno było się dochować.

Szczery Rusin, ale i prawdziwy kapłan religji 
miłości, zyskiwał wszędzie ksiądz jubilat cześć i przy 
jaźń szczerą.

Mianowania. Prezydjum wyższego sądu krajo 
wegn we Lwowie zsmianowału kancelistę dla prowa­
dzenia ksiąg grantowych przy sądzie powiatowym 
w Wojuiłowie, Bazylego Tymeika, kancelistą sądu 
obwodowego w Kołomyi,

Lwowski wyższy sąd kr jowy zamianował kan­
celistami sądć w powiatowych : Efroima Teitelbauma, 
rachunków go podoficera 95. pułku piechoty dla Sta- 
rejsoli; Korn"la Lercha rachunkowego podoficera 20. 
pułku piechoty dla Rymanowa; Józefa Aleksandra 
Jakubowskiego, emerytowanego wachmistrza żandar­
merii dla Komarna; Adolf 1 Schbchoingera, sierżanta 
30. pułku piechoty dla Żółkwi; Ap linarego Dydyka, 
systemizowanego djetarjusza tabuli krajowej we Lwo 
wie dla Brzozowa; Emila Assingr. systemizowanego 
djetarjusza tabuli krajowej we Lwov*ie dla Mikoła- 
j twa i zamianował kancelistami do prowadzenia ksiąg 
gnintew ych: Jana Połczyńskiego, kancelistę sądu po­
wiatowego v Stryja dla S tryja; Józefa Koczyrkiewi- 
cza, sierżanta 10. pułku piechoty dla Raw y; Fran­
ciszka Kochańskiego, systemizowanego djetarjusza 
tabuli krajowej we Lwowie dla Wojniłowa i Kazi­
mierza Szczepańskiego, systemizowanego djetarjusza 
tabuli krajowej dla Zborowa.

Przoniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł w dotychczasowym charaktetre służbowym 
kanoelistćw: Jana Richmanna z Żółkwi do Bukowska ; 
Jędrzeja Wisłockiego do prowadzenia k»iąg grunto­
wych 1.8 Zborowa do Nowego Sioła; Ludwika Do­
brzańskiego z Bukowska do S try ja; Leona Weryhę 
CTyaoosa&akiepA Pietł-BjŚńewiewt-diit-prowBttaenia k»mg 
gruntowyoh z Rawy ao. Stryja; Sylwestra des Logia 
z Mikrłajowa d» Stryja; Antoniego Welańsbiego z 
Rymanowa do Żurawna i Jana Bagnowskiego do 
prowadzenia ksiąg gruntowych z Nowego Sioła do 
Ustrzyk.

Cenzura na kolejach państwowych. Niedawno 
donosiliśmy o wydan;u Pierwszego polskiego K u r  jera  
kol yowtgo, który to podręcznik zarówno w całej 
prasie, jak i u publiczności spotkał się z najżyozli- 
wszem przyjęciem nistylko ze względów zasadniczych, 
ale także dla tego, że K u r  jer  ów opracowany bvł 
fachowo i odpowiadał wszei.kim wymogom, jakie 
mogą być stawiane do tego rodzaju wydawnictwa. 
Że tak było w istocie, dowodem pismo galioyjskiego 
Wydziału krajowego (do 1 4298), w którem tenże 
Wydział wyraża się o Polskim K u rjerzs  kolejowym  
z wielkiem uznaniem i zarządza zakupno 20 egzem­
plarzy dla użytku biurowego. Tymczasem jenerslna 
dyrekcja kolei państwowych ni stąd, ni zowąd wydaje 
rozporządzenie, zabraniając*1 sprzedaży na stacjach 
wszelkich innych poradników kolejowych, jak tylko 
„oflcjHnych** —  a więc naturalnie, niemieckich! 
Sprzedaż podręczników, wydawanych przez prywa­
tnych przedsiębiorców, mc-że być jedynie dozwoloną 
w takim wypadku, jeżeli zarząd kolejowy przepro­
wadził ich rewizję i stwierdził to na karcie tytułowej 
książki. Cóż to więc za nowy rodzaj cenzuty i czem 
go sobie wytłumaczyć? Chyba tern, że owo rozpo­
rządzenie —  jak to mówią —  prześlizgnęło się tylko 
przez jenerałną dyrekcję bez wiedzy jej szefa, a za 
przyczynieniom się odnośnego referenta, zbyt hołdu­
jącego zasadzie: D eutschthum iiber allcs! W ka­
żdym razie czekamy wyjaśnienia.

W tej samej sprawie —  jak się dowiadujemy — 
gremium drukarzy lwowskich, które powyższem roz­
porządzeniem także narażone jest na znaczne straty, 
wnosi petycję do Koła polskiego Jesteśmy przeko 
nani, że reprezentacja nasza we Wiedniu nie odmówi 
swego poparcia sprawie słusznej.

Stypendja Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendjem z fundacji gminy m. Mikołajowa w kwo­
cie rocznych 70 zł. w. a., począwszy od roku szkol­
nego 1892/3, Michałowi Dobuszowskismu, uczniowi 
IV, klasy szkoły pospolitej 4 klasowe) w Mikołajo­
wie, synowi niezamożnego mieszczanina mikujtajo- 
wskiego.

T o w . Wzajemnej pomocy rękodzielników lwo­
wskich ogłosiło sprawozdanie za rok obiegły. Na 
ostatnie® walnem zgromadzeniu zniżono stopę pro­
centową od udzielonych zaliczek z 8 °/0 na 6°/0, aże 
by zaś nie uszczuplać przez to dochodu funduszów 
zapomogowy* h, zmniejszono koszta administracyjne, 
podniesiono wkładki do funduszu „familijnego** o 
4°/# i postanowiono o l°/o mniej płacić od złożo­
nych udziałów. Szeregu licznych da niej dobrodzie 
jów instytucji nie pomnożył niestety w r. ub żaden 
efiarouawca. Członków wystąpiło w okresie, przez 
sprawozdanie niniejsze objętym 3. umarło 5, a no­
wych przybyło 23, tak, że obecnie liczba ich wynosi 
153 Ż zestawień rachunkowych widzimy, 'ż kapitał 
Żelazny w papierach = -  23 200 z ł , w gotówce 
20.131 razem 43 331 zł.; kapitały zwrotne 12  874 
z ł . ; zaliczk* u członków =  32 099 z ł . ; ostatecznie 
majątek stowarzyszenia w r 1892 powiększył się o 
200 zł. w pap. i 1.544 zł. w gotówce

25-etni iu b iU im  „ G w a z J y “. Jubileusz 25 
letniej egzystencji jednej z naisym atyczniejszycb i 
najcenniejszych w k iennku społeczno-narodowym 
instytuoyj naszych, przypada także na rok bieżący. 
Onegdaj w tej właśnie sprawie odbyła się pierwsza

narada w lokalu stowarzyszenia. Między innym* 
wzięli w niej udział: radr a Rumanowiez, poseł Meru- 
newicz, redaktor Kostecki i prof. Krze?. Obchód mr 
nastąpić w Zielone Świątki. Osobna komisja zajmie 
się opracowaniem ćwierćwiekoWej kroniki „Gwiazdy*1 
i wydaniem jej ku pamięci dnia jubileuszowego. 
Bliższe szczegóły programu, który niewątpliwie go­
dnie odpowie uroczystości ważnej dlr całego głębiej 
myślącego u nas ogółu, zostaną zdecydowane na 
drugiej sesji, w gronie, spodziewamy się, obszerniej- 
szem. w sobotę, dnia 18. bm.

Cześć śś falronów  Polski, Rusi i L itw y. 
W myśl uchwały zeszłorocznego walnego zgromadze­
nia Bractwa Najśw. M-irj* Panny Król. Korony Pol­
skiej, mającej na celu wzywanie i uczczenie śś. pa­
tronów narodowych, w drugą niedzielę każdego mie­
siąca odbywać się będzie nabożeństwo brackie w tym 
celu. Zarząd bractwa przypomina o tern członkom i 
zaprasza na niedzielę 1 2 . brr , jak również i na ka­
żdą drugą niedzielę miesiąca do katedry obrz. łac. na 
godzinę 9. rano.

Rozwiązanie stowarzyszenin Krakowskie sto­
warzyszenie Oszczędności kobiet z powndu braku 
funduszów istnieć przestało.

Temperatura. Baromelr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była —  6 9 ,’C. 1 najwyższa 
— 4 CrC., najniższa — 10 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń SzKoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły silny (4 -  5 ) ; średnia tem­
peratura doby obniży się do 0°C., niebo bęlzie prze­
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza około 90 proc.; opad śnieg nieznaczny chwilami.

Rada nadzorcza banku krajowego, zatwierdziła 
na onegdajszem posiedzeniu bilans za r. 1892 i przy­
jęła do zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie dy­
rekcji o rozwoju czynności banku w tym roku. Za­
twierdzony bilans zamknięto czystym zyskiem 
127.000 zł.

Do wiadomość; komisarjatu I dzielnicy. Na
ulicy Wronowskiej brak zupełny wody, bo studnie 
całkiem nie funkcjonują. Mimo zażaleń, mimo skarg 
i narzekań które od dwóch miesięcy do komisarjatu 
dochodzą, nie mogat się mieszkańcy tej ulicy doczekać 
nie już naprawy studni, ale choćby tyko jakiegoś 
znaku życia ze strony nadzoiu nad studniami, czegtś, 
coby wskazywało, że taka władza istnieje we 
Lwowie.

Godziny nadobow iązkow e w szkołach luuo 
w ych. W sprawie tej otrzymujemy pismo, ze wczeoh- 
miar zasługujące na*uwagę: Ustawa z dnia 15 
czerwca 1892 roku uis uwzględniła, mimo petycji 
towarzystwa jedagogicznego. żądania ogółu nauczycieli, 
co do podwyższenia remuneracjl za godziny nadobo­
wiązkowe z Vj0/o l7 i° /o  miesięcznej praoy. Nie 
wiadomo jednaK, jak odnośny artykuł powołanej usta­
wy interpretować. Do płacy bowiem wliczyć się po  ̂
winny i pięciolecia gdyż one wliczaJne są do emery­
tury — stanowią tedy integralną część płacy nau­
czycielskiej. Tymczasem rada szkolna krajowa liczy 
tylko czystą płacę, nie wliczając do niej dodatków 
pięcioletnich. Wynagrodzenie to tak jest liche, że 
przeciętny robotnik fabryczny więcej zarabia w go­
dzinie — gdyż, jeśli nauczyciel wiejski ma 300 zł. 
płaoy rocznej, to za jedną godzinę nadobowiązkowej 
nauki wypada mu 12*/, ct Nauczyciele jednak, któ­
rzy uczą w godzinach nadobowiązkowych, wychodzą 
jeszcze gorzej, jak robotnicy; robotnik bowiem otrzy­
muje zapłatę swą co tygodnia, a nauczyciel musi 
uczyć „ n a  kredyt ** całe półrocze i dopiero wów­
czas wolno mu wnieść podanie o przyznanie remu 
neraoji do rady szkolnej okręgowej, ta zaś zbiorowe 
podania przesyła radzie szkolnej krajowej. Gdyby 
prayniłimjuej polania lego rudzaiu b iły  ?  tai magi- 
straturze szynko załatwiane! Ale dzieje się wręoz 
przeciwnie. Panu radcy referującemu nie jest oardzo 
piko, oo on na „kredyt** nie pracuje; podania takie 
zalegają tedy w nieskończoność, a tymezasem ów 
.najgłodniejszy z głodnych**, najczęśoiej z zarodami 
suchot, wyżółkły jak mumia, oezekuje tej żebraczej 
remuneracji edem i miesiącami. Ot i teraz już p ra­
wie połowa marca. Święta wielkanocne na karku, 
zbliżająca się wiosna wymaga sprawienia jakiegoś 
ubrania wiosennego, a o remuneracji za pierwsze 
półrocze ani słyohn! Przypominamy tedy radzie 
szkolnej krajowej jak najrychlejsze załatwienie po­
dań o remuneracje, by przynajmniej na jaki tydzień 
przed świętami W1 lkanocn?m podnieść je mogli znę 
kani nauczyciele.

Z Nowego Sącza piszą do nas: Przed rokiem 
powstał w naezem mieście za staraniem p. Kowal­
skiego ogród dla dzieci, kióry urządzony na wzór 
parku Jordana w Kratrowie, już w pierwszym roku 
swego istnienia oddał młodzieży szkolnej znakomite 
usługi, jako miejsce zabaw i ćwiczeń gimnastycznych, 
umiejętną ręką prowadzonych C-lem pozyskania 
funduszu na utrzymanie tego ogrodu, odbyło się 
w dniu 4. marca rb. w sali towarzystwa kasyno­
wego przedstawienie amatorskie w którem wzięły 
udział najwybitniejsze nasze siły amatorskie. Staran­
ność komitetn, którą nawet, skrajni opozycjoniśoi uznać 
musieli, trafpy wybór i obsada sztuk, talent drama­
tyczny amatorek i otaczający je powab młodości, zło- 
żyły się na * o, że przedstawienie pod każdym wzglę 
dem wypadło znakomicie. Niepodobna w krótkiej 
wzmianoe kronikarskiej omawiać zalety gry wszy 
stkich amatorów; oceniła ją na lepiej publiczność, 
która szczelnie zapełniła salę i gi zmiąć; mi oklaskami 
objawiała swoje uznanie i zadowolenie. Czysty do­
chód z przedstawienia wynosi około 100 zł

Wagon W płomieniach. Na szlaku kolejowym, 
pomiędzy Medyką a Przemyślem, zapalił się z nie­
wiadomej przyczyny dnia 5. bm. wagou w posągu 
ciężarów/m. Ogień ugaszono, przyczem 2 konduktorów 
odniosło ciężkie uszkodzenia. Śledztwo sądowe w 
toku.

Jubileusz papieski w  Rosji. W pierwszą nie­
dzielę postu w czasie samy celebrans rzuca w oałej 
Rosji przekleństwa na wszystkich odezczepieńoów od 
cerkwi prawosławnej, zacząwszy od ikonoklastów, a 
skończywszy na rzymskim papieżu i wszystkich ia- 
cinńikfłch.

P. Izwolski zapewne tego w Rzymie nie opo­
wiada, lecz można się o tem przekonać z dzieła na­
pisanego przez rosyjskiego radcę sfcenu: Persócution  
et souffrantes de YEglise catlioliąue en R ussie  
P a n s  1842, str. 513.

N ależałoby to dzieło polecić redakcji C w itia  
c i  holica w Rzymie.

Zamierzona emigracja. Z Gracu donoszą, że 
w miejscowości Knittelfeld zbierają robotnicy datki
na wysłanie do Brazylji zaufanego pełnomocn.ka, 
który ma zbadać panujące tam stosunki robotnicze.
W razie pomyślnrgo rezultatu tej misji, zamierza 
znaczEa ilość robotn.ków wyemigrować ao Bra-
zjlji-

Mieszane małżeństwa. Najwyższy trybunał wy­
dał orzeczenie, iż małżeńslwo. zawaite pomiędzy bez­
wyznaniowym a katoliczką, jest nieważne.

Dwie kobiety msurytańskie zostały skazane na 
śmiorć w mieście Melilia w Marokko za te, że odwa­
żyły się rozmawiać z Hiszpanami.

Melilia jast m astem hiszpańekiem, posiada jednak 
dzielnicę, zamieszkałą wyłącznie przez Maurów. Wy­

mienione kobiety wydostawszy się ze swej dzielnicy, 
podeszły do fortecy Cabreriras, gdzie rozpoczęły gu 
wędkę i żarty z szyldwachami hiszpańskimi. Prze­
chodzący Maurowie ujrzawszy to, pochwycili je i od­
dali w ręce sędziego pokolenia, z którego poohuńziły. 
Okute w kajdany, oczekiwały spełnienia wyroku gdy 
na szczęście, energiczna interwencja gubernatora 
Melilli, generała Margallo, zdołała je wyrwać z rąk 
fanatycznych współwyznawców.

Matka Don Carlosa pretendenta do tronu hi­
szpańskiego, przebywająca od dwudziestu lat w kla­
sztorze zawiadomiła syna, iż z powodu niedawnej 
śmierci księżnej Madrytu, gotowa jest opuścić mury 
klasztorne, aby objąć opiekę nad wnuczętami i zastą­
pić im zmarłą matkę.

Don Carlos podziękował matce za tę ofiar** ze 
względu, że nagła zmiana trybu życia mogłaby zgu­
bnie oddziałać na jej zdrowie.

Nowe zastosowanie telefonu W niektórych 
miastach Belgji abonenci telefonu zawarli zc stacją 
centralną układ, aby ona budziła ich w pewnej ozna­
czonej godzinie. Owoż o tej godzinie, o które; abo­
nent kazał się zbudzić, rozlega się w mieszkaniu r ' -s 
dzwonka telefonicznego, k*óry dzwoni dopóty, * vi 
abonent nie da stacji centralnej odpowiedzi, Ż8 już 
się obudził

(m) K-adzież to w a iow  bławatnych na kolei.
Od kilku miesięcy przepadały znaczne posełki 
towarów bławatnych i sukni na szlaku Stanisławow- 
Suczawa. Zarząd kolei wypłacił przez ten ozat> od­
szkodowania fabrykantom do kilkunastu tysięcy zł.

Sprawę odkiycia kradzieży poruczyła tutejsza 
dyrekcja kolei nader ene-gicznemu i gorliwemu urzę­
dnikowi, p. Naglickiemu, który po długich, uciążli­
wych badaniach, dochodzeniach tajemnych, dzięki dzi­
wnej zdolności wpadł n£ ślad sprawców. Z pomocą 
sędziego śledczego ze Stanisławowa, p. Śzymonowioza 
i asystencji.żandarmów przeprowadzono nagle, na pod 
stawie wskazówek i pianu p. Nagliekiego w Rado- 
wcach, rewizję w 40 domach żydowskich. Rewizja 
trwał? nieprzerwanie od godziny 4. z południa do 
godziny 1 1 . rano drugiego dnia —  lecz szczęściem 
nie bezowocnie, bo znaleziono pyszne zapasy skra 
dzionych towarów na 3000 zł. W ten spoeól dziś 
skarb poszkodowany jest mniej o tę znaczną kwutę- 
Dokonano licznych aresztowań między innemi uwię­
ziono dwóch magazynierów kolejowych w Stani­
sławowie. Ze względu na toczące się śledztwo mo­
żemy podać tylko ogólnikowy zarya opera**ji kradzieży.

Wyglądała ona uak Szajka złodziei (przeważnie 
żydów bukowińskich), zostawała w porozumieniu z 
owymi magazynierami. Skoro towar z zagranicy idący 
ku Bukowinie nadszedł do Stanisławowa, tam go 
przeładow}wano, pozornie przez fałszowanie listów 
przewozowych, puszczano posyłkę dalej, w rzeczywi­
stości zabierali sukno i bławatne towary niepowołani 
„adresaci**. Dalej nadawali je już jako swoje z rozma­
itych stacyj do innych wspólników —  a oi po mia­
steczkach, przeważnie Bukowiny, sprzedawali na ja r­
markach, w hotelach i umyślnych składach en gros 
i en detali za bezcen. W Radowoach urządzeni, 
„skład główny0, lecz woześnie, aniżeli do rąk tanich 
odbiorców, dostał się on w ręco władzy,

W ten sposób przecięto plany szaiki, która 
mogła była niedługo narazić na miljonawe szkody 
zerząd kolejowy.

Silny wlchąr, który szaleje od dwóch dni. wy­
rządził w naszem mieście znaczne szkody. Najwięcej 
ucie-piały gmachy, pokryte dachówkami, które z da- 
ohów nowych szkół miejskich, oraz z kościoła Ou< 
Jezuitów wiaher pozrywał. W ogrudach uległo zni­
szczeniu wiele drzew. Na Zniesieniu wioher zerwał 
z pewnego domu połowę blaszanego dachu. YP ozora* 
powietrze “nieco Stę trepók^łło, «—termometr wskazy­
wał wieci -reja kilka stopni mrozu. Mamy więo zimę 
w drugiem wvda.viu.

 " " W s M * * — —
Zapiski zamiejscowo.
P r z e m y ś l .  Towarzystwo muzyczne w Przemy­

ślu urządza w sobotę, duia i l .  m a m  rb w sali 
ratuszowej I  koncert sezonu 1892/9? ze współudzia­
łem pani E T i pana K. E , Program bardzo uroi- 
maicony. — Foozątek o godzinie 7.

J a r o s ł a w .  We czwa-tek 16. bm. w kuśoiele 
0 0 . Reformatów Jarosławiu, o godzinie 10 rano 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. W ładysława hrabiego Bolosty Kozisb < dzkiego.

Po nabożeństwie o goazinie 11 odbędzie się 
w sali ratuszowej ogólne zgromadzenie członków od­
działu łańcucko jarosławskiego Galio. Towarzystwa 
gospodarskiego. 1

W iad jmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę „Romeo i Ju lja0, opera w 5. aktach 
Gounod’a. Występ panny Julji Biondelli i p p .: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bsruhardta i Juljana 
Jarom ina; jutro w niedzielę o godzinie 3 popołudniu 
„Balladyna", tragedia w 5. aktach Słowackiego, 
z muzyaą H . Jareckiego; wieczór o godzinie p ó . do 
8 „Ptasznik z Tyrolu4*, operetka w 3. aktach Zel- 
le ra .

(ja,) Opera. „Straszny dwór**, Moniuszki przed­
stawił się onegdaj publiczności lwowskiej w tej pię­
knej suaience, jaką dlań uszyto zeszłego reku, celem 
spredukowania nieśmiertelnej opery mistrza naszego 
oczom i uszom międzynarodowego audytorjum na 
wystawie teatralnej we Wiedniu. Pełne fantazji rj 
cerskiej kostjumy towarzyszów pancernych w prologu, 
odbijają też wspaniale na tle potęgu*ącego się 00
chwila brzasku dziennego, który to efekt umożebnia
dziś doskonale światło elektryczne * równie bogato i 
wzorzjśoie przedstawiają się stroje polskie, męskie'i 
kooieee, wśród dalszej akcji. Choąe pisać o wyko­
naniu opery w obsadzi? wczorajszej, to znaczy, tej 
samej cj we Wiedniu, trzeba istotnie powtarzać w 
nieskończoność wyrazy rzetelnego podziwu, jak  zdo­
bywa sobie, zwłaszcza niezrównany nasz Stefan - -  
Aleksander M y s z u g a , dziarski i na wskróś ty­
powy Zbigniew, — J e r o m  i n ,  dzieiuy miecznik
— B e ? n h a r d t ,  jak zwykle wyborna stryjenka — 
K a s p r p w  i c zo w a jak rzadko wyśmienity Skołuba.
—  Z e g p r k c w c k i ,  pełen werwy i humoru Maciej — 
Ki o z ir n r .  itd. Krótko mówiąo, jest to ansambl, 
który byłyby niezawodnit, do głębi serca rozradował 
genialnego twórcę naszej opery narodowej, gdyby mu 
dane było dożyć czasón naszych... Pubiiozność. 
wśród której widzieliśmy wiele ogorzałych twarzy
wiejskich — jak wraz bowiem zjazd jubileuszowy
Tow. pryw. oficjał, trafił szczęśliwie na to swojskie 
arcydzieło — przyjmowała artystów naszych z nie­
kłamanym łapałem i darzyła wszystkich hojnie okla 
skaml. Zbytecznie dodawać, że punktem kulminacyj­
nym wieozora była arja z kurantem, w której My- 
szuga jest po prostu nieDrzcśoigniony i którą natu­
ralnie powtarzać musiał.

Koncert. Usłyszał tedy Lwów Thomsona, skrzy­
pka, którego prasa wiedeńska s f  anslickiem na cze­
le, nie zawahała się nazwać nowoczesnym Paganinim. 
Słowo, to wielkie 1 śmiałe, uD raraia do wielkich 
wymagań ze strony publiczności. Oczekiwała też ona 
wczoiaj pierwszych tonów nieznauegi* n nas mistrza 
z niezwyklem naprężeniem.

JAN IHNATOWICZ
LW ÓW , sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3 ;  ulica Halicka 1- 11. 

KBAKOW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

W ODA LW OWSKA.
jouiu,  , delikatny i długotrwały zapaoh tej wody, sprawił to, że 
»twerpji na wystawie wszechświatowej, zosiała publieznie proklamowaną 
iczególiuoiią. — Cena flakonu mniejszego 80 et., więLuaego 1 zł. 50 c i

Przyjemny, 
w Autwe 
wysz

C E M ł t l l
niezaw odny śrudek na w y g u ­

bienie nagniotków .
Pudełko 41 ot 8 i



p a p N U t  ą  dnia .11. Marca j.89> ^

ThoJiaon nie zawiódł. Teebuika ji go bajeczna, 
dosięgająca najwyższngo szczytu, jest wprost zdumie­
wającą i gdyby wszyscy bez wyjątku umieli ocenić 
te szalone truności, jakie mistrz przezwycięża, to po- 

'  dziw musiałby wzróść również do niesłychanej wy 
Jyny. Ale gra on ze spokojem, mimo, że ton jego 
pełny drga ciepłem i życiem, mimo, że z pod smy 
czka jego wylatują, jak świetne rakiety, pasaże sękato- 
we i oktawowe biegi. Thomson kantylenę prowadzi 
nadzwyczaj szlachetnie i szeroko, ale pod spokojem 
jej zdaje się ukrywać płomienna gorąca dusza’: tak
przedstawił się nam w „Adagiu" z koncertu Bruoha, 
pr dobnie „w drugiej części koncertu Vibuxtempsa, gdy 
nadzwyczajną miękkością brzmiała „Kołysanka," a 
zdumi wającą pod względem techniki była fantazja 
Paganiniego

Pani Róża Kalig jest młodą osobą o niezwykle 
sympatycznej powierzchowności i głosie, równie sym- 
natyczi vm, zwłaszcza w pozycjach niżrzycn Mezo 
sopran jej brzmi okrągło i miękko, jest przytem do­
brze wykształcony. Całość tedy wykonania pieśni 
starowłoskich i francuskiej pieśni Masseneta robi 

. ^jtżeme zupełnie artystyczne. Pani Róża Kalig po- 
tii uła się też ogólnie.

Koncert był przepełniony, Thomsona przjjmo- 
wano z zapałem.

„Małego Św iatka" Nr. 8. opuścił prasy dru- 
ke skie i zawiera dalsze ciągi prac, rozpoczętych w 
numerach poprzednich, kilka rzeczy drobniejszych, 
wierszyków i udatnyeh rycin. W dodatku: „Światełko" 
i „Re-izina wygnańców*. Redakcji Małego św ia tka  
przyznać należy, że prowadzi swe wydawnictwo z całą 
starannością, ( a  nawet można powiedzieć, z pewnym 
pietyzmem, to łeż zasługuje na poparcie ogółu.

Ostatnie wiadomości.
Do podniesienia i rozsaerzenh  opozycji na  

W ęgrzech  przeciw pro oktom kościelnym  rządu, 
m iał bię p rzyczynić  tak że  w ostatnich czasach 
w pływ  ku rji rzym skiej z pobudek p o l i t y ­
c z n y c h .  T a k  sądzi p. L a t  k o  c z y .  k tó ry  p rze­
m aw iał nazaju trz  po mowie m in ijtra  ośw iaty. 
O św iadczył on, że je s t gorliwym  katolikiem , 
mimo to uw aża z iprow adzenie ślubów  cyw ilnych 
ze konieczność nieodzowną. W dalszych wywo­
dach  swej mowy w ykazyw ał, że przeszkody, 
staw iane przez k u rję  rzym ską  reformom ko- 
ścielno-politycznym  na W ęgrzech, nie pochodną 
z pobudek  dogm atycznych. Uwagi swoje za 
kończy ł on tw ierdzeniem , k tó re  op iew a: „Jeże- 
libyśm y wystąpili z potrójnego przym ierza i W ło 
oby pozostawili na  stronie, wówczas k u rja  rzym ­
ska  ztję*aby zupełnie inne stanow isko W alkę  
papiestw a m ężna zrozum iećj atoli dla każdego, 
patrjo tycznego kato lika g ran ica  życzliwości z 
tem i dążeniam i papiestw a kończy się tam  gdzie 
aię zaczyna m iłość ojczyzny. Na W ęgrzech  m o­
żliwą je s t ty lko  jedna polityka, tj. po lityka na­
rodow a..." Mowę tę przyjęto bardzo  życzliwie.

A u jtrjaok i kongres leśników uchw ulit v  d ru ­
gim dniu swych obrad  rezolucje, dom agającą się 
ba ran ia  k radzieży  drzew a, zw ierzyny i  ry b  
takżo  i na  przyszłość w edług obow iązujący oh. a 
ostrzejszych przepisów  rs iaw y  k a rn e j Po owa­
cjach na cześć przew odniczącego ks Colloredo- 
K annsfelda, kongres zostil aam kuięty  N astępny 
odbędzie ;ię we W iedniu w r . 1894.

W  W atykan ie  — ja k  z R zym u donoszą ze 
afer ku rji papieskiej — zaprzeczają  z w szelką 
stanowczością, jakoby  obecna akcja  episkopatu 
w ęgierskiego przeciw  kościelno-politycznem u pro­
gram ow i gabinetu  W « - c k e r l e g o ,  w ypływ ała  
i  p re s ji , idącej od stolicy apostolskiej. K ance- 
la r ja  pap ieska nie zna  ( ? )  w cale treści memo- 
r ja łu  biskupiego, w ypracow anego w B udapeszcie, 
nie w ..i, czy  antorowie zastrzegają  się, lub nie 
zastrzegają  przeciw  .regu low aniu" insty tucji m ał­
żeństw a w k ie runku  praw a cywilnego i w ogóle 
nie porozum iew ała się nigdy co do tego punk tu  
z księciem  prym asem , albo jego z  istępeą. N a 
nedstaw .e pew nych pozorów żyw iła ona przekona­
nie, iż ruąd w ęgierski ty lko  dla form y (?) p rzed ­
łoży rządow i swoje p ro jek ty . G dy atoli ak c ja  
episkopatu w ęgierskiego zdaje  się w ck ,z y w a ć . iż 
tak  nie jest w grancie  rzeczy, to byłoby  ze
■trony tego ostatniego karygodną opieszałością, 
g d y b y  .law czasn nie m yślał o zapobieżeniu gro­
żącem u niebezpieczeństw u Postulaty  stolipy Sw. 
w caiej tej spraw ie są dobrze znane rządowi
w ig iersk i i n u : m ałżeństwo jest s a k r a m e n ­
t e m ,  przeto  umowa ślubna e»wi la  it co de 
swej istoty od w ładzy  kościelnej. Jeżeli iaąd  
okaże Kościołowi gotowość do ustępstw ze swej 
s. ony, to porozum ienie może być  osiągnięte — 
jeśli nie, to  nie. N a k ażd y  sposób —  kończy ów
kom unikat, ada  się inspirow any —  należałoby

utw orzyć m iębianą komisję- -de rk a d a n ia  ca łe; 
spraw y i ta  dopiero m iałaby  zadanie ułożenia 
ogólnej podstaw y gwoli porozum ienia.

D o Pol. Gorr. donoszą z Rzym u, że należy 
z ca łą  , rezerw ą przyjm ow ać pogłoskę, . jakoby  
niem iecka p a ra  cesarska  zam it -W n w ziąć udzia ł 
w uroczystości srebrnego  w esela królestw a wło­
skiego. Również co do podobnego zam iaru  mo­
narszej pary  austrjack iej nie m ożna tw ierdzić nic 
stanowczego.  .

Ko*nisia wojskowa francuskiej izby posłów 
odrzuciła  wniosek, aby  p rezyden t republik i m iał 
praw o wojskowym  nadaw ać stopibń je n e ra ł pu ł­
kowników, rów ny stopi łowi m arszałków  J a k  jest 
w Prusiecb) i uchw aliła, ab y  w czasie pokoju 
nie wolno było  nadaw ać stopria  wyższego nad 
jen e ra ła  dywizji.

Ż  B elgradu donoszą, że z głębi k ra ju  n a d ­
chodzą niepokojące wieści o w ybuchu zbro jnych  
bantów  w k ilk u  miejscowościach. R ejencja p rzed­
sięwzięła ja k  najdalej idące zarządzenia wojsao- 
we celem  stłum ienia rozruchów. Policja dniem  
i nocą czuw a na dw orcu i zatrzym uje ra d y k a l­
nych agitatorów, k tórzy  chcą udać  się na miuj- 
sca wyborów. K ilku  agitatorom  udało się onegdaj 
przem ocą wsiąść do wagonów, żandarm i iednak  
w yw lekli ich stam tąd i odprowadzili do aresztu. 
Silne oddziały  piechoty w ysłano do każdej m iej­
scowości, w której odbyw ają się w ybory. Pasicz 
udaw ał się do rosyjskiego posła Persian i’ego i do 
francuskiego p. Patrim onio i prosił ich, aby w y­
jednali u rejencji cofnięcie tych  zarządzeń  m ili­
ta rnych , gdyż nie uchodzi dokonyw ać w yborów 
pod grozą bagnetów . O baj ci posłowie ośw iad­
czyli Pasiclow i, że nie m yślą mięszac się do tej 
spraw y. O kazuje się, że przezorność rejencji 
i jej narządzenia m ilitarne są aż nadto  uspraw ie­
dliwione: gdyż nie m a wątpliwości, że rad y k a ło ­
wie mieli zam iar wyw ołać rewolucję.

W e wsi Belojk&czi napadło  50 uzbrojonych 
chłopów na urząd  gm inny, oddział wojska ie­
dnak , stojący w pobliża załogą rozbro ił ich. S ta ­
wieni przed sądem  zeznali chłopi, że do buntu 
namówili ich przew ódoy rad y k a ln i Sioisn Stan- 
kowijcz i dr. U ics. O bu uwieziono i wytoczono 
im śledztwo o zdradę stanu. Ru wolta chłopska 
w C zaczakn b y ła  dziełem  przyw ódcy ra d y k a ln e ­
go R a jk a  Tajsicza. W U szycy skonfiskowana 
p lakaty , w k tó rych  miejscowy kom itet r a d y k a l­
ny  w zywa do mordowanie liberałów  i postępo­
wców i do poopalania ich domostw. W ójta z 
G rabw acża A kscntiew icza zamordowało pięcia 
chłopów na  gościńcu prow adzącym  do Sw iczaj- 
nacza. M orderców uwięziono, w szyscy są pa 
robkam i u zuanego try b u n a  ra d y k a ln e g o ' D ym i 
tra  Ł aiicza .

P rzed  sędzią zeznali o b i , że K aticz  nam ó­
w ił ich do tego m orderstw a i obiecał w ynagro­
dzić ich za to. M inister spraw iedliw ości posta­
nowił dopiero po ukończenia w yborów  w ytoczyć 
K aticzcw i śledztwo o to m orderstwo. W  Z a. 
carze uwięziono czterech nauczycieli, należących  
d o  ra d y k a ln e g o  obozu i dwóch popów, k tó rzy  
publicznie lżyli dynastję  królew ską i obrazili aU- 
stjackiego cesarza.

Od k ilk a  dni u lrzy tuaje  się uporczyw ie po­
głoska, jak o b y  b. chedyw  E gip tu , izm aił pasza, 
zam ierzał udać się do L ondynu . Celem tej po­
dróży m ają b y ć  osobiste finansowe operacje, nie 
b ra k  jo; je d n a k  także  pew nego p iep rzyku  poli­
tycznego, gdyż z ośw iadczenia R osebery’ego i 
C rotuera widać, że A Lglja w danym  razie  nie 
zaw aha bi>  zdetronizować, A b tm a . a wówczas ze 
strony sułtańskiej k andydatem  b y łb y  niezaw o­
dnie U m aił, k tórego podejrzyw ają, że ju ż ' te raz  
chciałby  w L ondynie  poczynić stosowne kroki.

W  Stam bule, z okazji rocznicy zam ordow a­
nia d ra  V ulko . ics'a , pow stały znowu pogłoski, 
że w rzekom o straceni, iako  winowojcy, Christo 
i ’l e r  lia n  żyj., dotąd w w ięzieniu cen tra ln e m ; 
w ładze bowiem, w obec niedostatecznie stw ierdzo­
nej ich winy, boją się, by nie popełnić zbrodni 
justyfika yinej.____________

B a d a  państwa
Telegram y „Dziennika Polskiego."

Wiedeń lu , m arca. ( W  izbie poselskiej) 
ukończono dyskusję  kolejow ą i rozpoczęto roz 
praw y o e t a c i e  r o l n > c t w a .

P- P o  s c h  żalił >ię n i  upadek  stanu  w ło ­
ściańskiego i zarzucał m inistrowi rolnictw a za­
niedbanie w łościań3tw a n a  korzyść szlachty .

P . T e k l y  uw aża istnienie m inisterstw a rol­
n ictw a właściwie aa z b y t e c z n e ,  gdyż w edłag

kotutyłucj.1 należą ustaw y, odnoszące się i c  k u l­
tu ry  ziemi, przed f o r u m  s e j m ó w »

f .  C z e t  i  p rzem aw iał przeciw ko grze te r ­
minowej ua  giełe\*ie zbożowej i towarowej, czyli 
przeciw ko handlow i „papierowem  zbożem i pap ie­
row ą kaw ą". W  B erlinie cniiczono, że 1 sdwie 
trzecia  część firm  z g iełdy  zbożowej w ogóle 
hand lu je  czasrm i efektyw nem  zbożem, a na 
sJełdach niem ieckich sprzedaje się na papierze 
7 razy  tyle ziarna, jak  w ogóle cały  św iat p ro­
dukuje. To w szystko spraw ia nienorm alne flu­
k tuacje  cen rzeczyw istego zboza. T ak ie  stosunki 
są i sanacja  musi być przeprow adzona.

N a tem  dyskusje  przerw ano, poczem jeszefe  
m inister wniósł przedłożenie, dotyczące bodow y 
a n a t o m i c z n o - f i z j o l o g i c z n e g o  i n s t y ­
t u t u  w e  L w o w i e .

Wiedeń 10. m arca, (Z  izby posłów). N r mo­
cy upow ażnienia, udzielonego przez cesarza w 
drodze telegraficznej z T errite t, w n i ó s ł  r z ą d  
n a  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  p i o - e k t  
n s t a w y  w s p r a n i e  a k t y w o w a n i a  w e  
L w o w i e  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o .  Rząd 
prelim inuje na  ten  cel kwotę 235.000 zł. O tw ar­
cie fakuPetn  u ustąpić ma z początkiem  roku 
szkolnego 189415.

Z porz*vdku dziennego przystąpiono do dal­
szej debaty  nad budżetem  m inisterstw a rolni­
ctwa. D otychczasow a rozpraw a nie przedstaw ia 
jednak  większego interesu.

Wiedeń 1(> m arca. Kom isjb p o d a t k o w a  
p rz y ję ła  w edług  refera tu  p. B y k a ,  p ro jek t u- 
slaw y o u w o l n i e n i u  c d  p o d a t k u  n a  l a t  
20,  181 d o m ó w  w e  L w o w i e  p r z e i n a c z o ­
n y c h  z e  w z g l ę d ó w  s a n i t a r n y c h  d o  
p r z e b u d o w a n i a .  Itówm eż uchwalono zasadę, 
iż urząd budow niczy powinien otrzym ać te same 
ułatw ienia i d la innych domów należących  do 
tej kategorji.

W  końcu p rzy ję ła  kom isja rezolncię, posta­
wioną przez p B yka, a b j  d la  m iasta Lwowa 
wniesiono do konstytucyjnego trak tow ania  tak i 
sam  pro jek t ustaw y e w y w ła sz c z e n i, jak i wnie­
siono dla m iasta P ra g i.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wieaeń 10. m arca. D ow iaduję się dodat­

kowo z pew nego źródła, że w praw dzie t r a k t a t  
z R u m u n  j ą  je s t już  aż do szczegółów w y ­
pracow any i na ukończeniu, że jednakże  n i & 
o b  e j  m n i e k o  n w e  n e j  i co do b y d ła  i ta ­
kowa ze w zględu na  c ią g łą  zarazę w Rum unji, 
na razie  p rzyna jm nie j, z a w a r t a  n i e  
b ę d z i e .

Praga 10 m arca R aca  m iejska n ad a ła  
poetom Y r c h l i c k i e m u  i C z e h o w i  hono­
rowe obyw atelstw o i d a r honorowy po 500 zł.

Opawa 10. m arca. W  izbie handlow ej w y­
brańcy posłem do rad y  państw a D o m e l .  Mimo- 
to w mieście odbędzie się w ybór ściślejszy po­
m iędzy D em lem  a P a m m e r e m  (antisem itą).

Buda peszt 10. m arca. P rzeciw ko onegdaj- 
szej, w duchu zadań  kościelnych w ypow iedzia­
nej mowie K a r o l y e g o ,  w ystąpił w czoraj ostro 
Teodor T i  s z a ,  w zyw ając kler, by  nie wnosił do 
ojczyzny w alki ku lturnej i nie b u rzy ł pokoju 
P o  nim gw ałtow nie przeciw ko liberalnem u a ir -  
runkow ; rządu  w spraw ach kościelnych przem a­
wiał A s b o t h, k tóry  dopiero onegaaj w ystąpił 
b y ł a k lubu  liberalnego.

Petersburg 10. m arca. W eaług  New. W rem  
flota rosyjska, odpływ ające de północnej Am e 
ryk i, p rzed tem  zaw iła do francuskiego portu 
w odwidziny.

Belgrad 10. m arca. Z  dotychczasow ego p rze­
biegu wyborów do skupczyny spodziew ają się 
z w y c i ę s t w a  l i b e r a l i s t ó w .

Bukareszt 10 m arca. K ról A leksander serb­
ski odwiedzi w m aiu m atkę na zam ku Sinaj*.

P a ry i 10. m arca. W  procesie pauam skim  
w czoraj p rzesłuchany  F  o n  t a n e potwierdzi! 
WbZTstkie zeznania  L e s s e p i  a co do p rzek u ­
pienia B a i h a u t a  i spraw y H e r  z a . E aihau t 
zaczą? od słów : „Jestem  w inieni Ż aden  w yraz 
nic zdoła oddać bólu i sk ruchy , k tó rą  odczu­
wam ... P iętnaście la t uczciwie służyłem  r/e c z y - 
pospolitej, a w chw ili szaleństw a zapom niałem  o 
honorze . obow iązku. B łagam  o przebaczenie u 
ojczyzny, której dobrą sław ę naraziłem , a w er­
d y k t przysięg łych  z góry  p rzy jm u ję!"  D a u j o-

pow iadu wszystko, zgodnie » L esseps’e m ; tw ier­
dzi w reszcie, że B l o n d  i n  b y ł złym  duehem , 
k tó ry  go uw iódł. B L nd in , Lesseps i F on tane  za­
p rzeczają  tem u. B londio zaprzecza również, ja ­
koby  dostał od B ainau ta  prowizję B aihaut sam  
narzucił się z żądaniem  prow izji. L esseps i F o n ­
tane tw ierdzą, iż doznali ob rzydzenia  i w stydu, 
w tak  cyniczny sposób ż ą d a ł od nich m inister 
pieniędzy. Dalsi oskarżeni de m towani i senato­
rowie zaprzeczają , iż otrzym ali pieniądze za 
głosy w izbach . O trzym ane czeki miały u tego 
takie, u tam tego owakie, a zaw sze uczciwe 
ty tu ły .

D ziś przesłuchanie św iadków.
W i e d e ń  10 marca. „Wiener Ztg.“ ogłasza otwarcie 

sadu powiatowegu w Jaworznie.
W ie d e ń  lu. ma,ca. Po a mknięciu giełdy południo­

wej notowano: kredyty 338 6 1 ; węg. kredyty 399‘5 ) ;
artgl )gj —1 -  , laendo-banki. 242 do; sztaeban, 308- — : 
lombardy 106*37; elbethale 240 - ; tytoniowe —■— ; 
alpiny 54 4 ); rent:. _ajowa &87T węg. złota 115-20 ; 
austr. koronowa 96 60; węg nor 95'— ; tai sekii losy 
48 20.

W iedeń 10. marca. (Giefi_a towarowa.) Spirym s 
pr. 10.000 literpr. 13-50 — 13-70 łia fta  galicyjska Ssrzyń- 
skiego Stand Wuite 17 50 ; cesarska 2') 50 ; Stind W h te 
Gartenberg 17-50; salonowa Pibiehi 18 50.

JB< «'Un 10. marca. Giełda wieczorna, kursa koń 
( oae  f W nawiasie podane cyfry oznacza,^ porówna­
wczy kurs wiedef »ki t. zw. W i t  n e r  P a r i l a  t.) K re­
dyty 18275 (338-68); lombardy 49 50 ( 07' 9 ); węg. renta 
z ło ta—-— (.—1■—) Kursa 6tałe.

Wiedeń 10. m arca. Pol. Gorr. donosi z R zy ­
m u : Je s t pewneno, że cetarstw o niem ieccy p rzy ­
będą na sreorne wesele k ió lestw a w łoskich. Co 
do pogłosek, że przybędę inne jeszcze osoby — 
a zw łasacza jeden z członków domu H ab sb u r­
gów — nie mb dotychczas żadnych  absolutnie 
pew nych wiadomości.

Buda-Peszt 10. m arca. N a w czorajszem  
posiedzeniu sejm u przem aw iał dep. A sboth  i d o ­
m agał się, aby  rząd  cofnął snó j kościelno poli­
tyczny  yrog-am .

M inister hr. C jak y  ośw iadczył, że od d a ­
wna jest zwolennil iem obow iązkow ych ślubów 
cyw ilnych i g dyby  program  kościelne po lity ­
czny akt&dano na innej podstaw ie, an żeli na 
zaDrowadzeriu ty ch  m ałżeństw , to on n igdyby  
sie na to nie zgodzii Co się tyczy  odczytan ia  
na w torkow em  posiedzeniu batów k ilku  bisku 
pów, k tó rzy  godzili się na  taką  in terpelacię  
ustaw y m ałżeńskiej z 18b8 roku  ja k ą  rząd  
rozw inął w znanym  resk rypc ie  ludow ym , działa ł 
m inister w tej spraw ie lojalnie i zaw iadom ił po 
przednie  tych  liskupów , że powoła się p u b li­
czni! na zapatryw ania, w yrażone przez nich w 
owych listach Inaczej nie mógł m inister d z ia ­
łać, gdyż wobec opinji publicznej i p raw o d a­
wstwa obow iązany b y ł poprzeć swą działalność 
powagą tych  książąt kościoła.

Budap68Zt 10. m arca. W  Szablinie (kom itat 
vacsbodrogski) przeiść tn., 650 Niemców w yzna­
nia tzym sko-katolickiego na  pro testan tyzm , aby  
nie słyszeć p rzy  m odlitw ie m owy w ęgieiskiej. 
In te rw en cja  a rcy b isk u p a  nie odniosła Bkutku.

P a ryż 10. m arca. S ąd  rp e lacy jn y  odrzucił 
prośbę Eiffla o w ypuszczenie » w ięzienia ślcd- 
coego D la v yw ircia presji no sąd, co do d ru ­
giego procesu panam skiego, rozgłaszają n iektóre 
dzienniKi, że wielu kbpitalistów  francuskich, za ­
niepokojonych sk ndalam i panam skiem i, wynosi 
„woje ki oitaiy  za gran icę  i tak  w ostatnich ty ­
godniach przeszło 300 miljonów franków  złożono 
w k ilku  ta n k a c h  angielskich.

Belgrad 10. m arcu. D otychczas w iadom y 
jest następu jący  rezu lta t w yborów : W 20 mia 
stacn w ybrano liberalnych  kandydatów , a  w dzie­
więciu rad y k aln y ch . W Pirocie i O ta c z a ła  po­
trzebny  będzie w ybór ściślejszy. Spokoju wczo­
ra j nigdzie nie zakłócono. Spraw ozdania o rezul­
tacie wyborów w gm  nach  wiejskich brzm ią trk -  
że bardzo pom yślnie d la  rz ą d u . O stateczny re ­
zultat w yborów  będzie znany  dopiero ju tro .

W sferach rządow ych zapew niają, że doko­
nano w ostatnich dniach zm iany osóh kom ende­
ru jących  wojskam i w rozm aitych prow incjach 
Serbji, podyktow ane b y ły  in teresem  służby, a nie 
w zględam i poli tyczne mi,

Petersburg 10 m arca. W niosek w sp awie 
organizacji s traży  gran icznej, jak o  osobnego dla

siebie k ó rpu iu , o trzym ał jnż  ca rsk a  sankć ę. 
S traż  jed n ak  w br^w  pierw otnem u projektow i, 
nie zostanie wcielonb do arm ji czynnej. Szefem 
stn.ży m ianow any został jen era ł porucznik srty  
lerji S w i n i n.

Sofj? 10. m arca. R ią d  postanowił nie wziąć 
udziału  w m iędzynarodow ej konferencji san ita r­
nej w D reźnie, w razie, g d y b y  B ułgarji p rz y ­
znano ty lko  vstum eonsuliativum.

Berlin 10. m arca N a w czorajszem  posiedze- 
dzeniu parl n e n tu  u sk a rż a ł się p. B ebel, że ro 
botników , w yznających zasady socjalno dem o­
k ra ty czn e  nie przy jm ują do w nrstatów  wojsko­
w ych i że przełażeni źle obchodzą się z tymi 
żołnierzam i k tó rzy  uchodzą za e o . j i l i s tó ? . M ini­
ster wojny odparł nb to. fce koKecznr, jest rze 
czą energicznie zw alczać prąd  socjalno-detuokra- 
tyo*nv w armji.

Pr-zyjechali dc Lwowa.
dnia 10. marca 1893 r 

HOTEL 2 0 R 7 A. R. łlorcdyski zŻabiniec. Dr. St. 
Grudziński z Krakowa. R. f.ukasiewicz z Uzerniowiec E. 
Sutter z Biaty. W Griiaes z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI, i. Czarkowski z Pieto,3zan 
K Marmoioss z Karowa 1. Rfecbtersheinei z Germersbeim. 
C. Tomson z JBelg'i. R Kaniig, A. Skoiek z Wii dnia. I. 
Meller z Raau. A- L ^  z iWielnia. I. Korzenowicz z Jasia. 
B. Egger z W isdoia,

N A D E SŁ A N E .

M .  J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

w t Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
p r z y j m u j e  i g ł o s z e n i s  do

K o n w e r s j i
4°/„ gd lc .  obligacji ludcmulzacyjnycli i do

S n bfth rypcy i
4°/0 g&lic. i rcłyczkc kratową, ule paiicza- 
Jąe za te czynikońci raducj zgota pr6wi»ji.

Ostatni termlr do 15. marca r. łt,
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie o er- doli­

czenia prowizji. 1016 1—?
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery  
wurto&clowe i moaeiy po uajdokładaiej- 

cnym l Urale dziennym.
I romerj do wszystkich eiąguied.

Swęcenie niedziel*.
Ni_e; podpisane firmy postanow iły składów  

swoich z porcelaną, szkłem  i naczyniem  ku  
chenno-kam iennem  w n ied /ie le  nie otw ierać, 
o czem P. T . Szan Pnbhczność zaw iadam iają, 
proi 3ąc najuprzejm iej spraw unki sweje w dniach 
zw ykłych  załatw iać. — D zięku jąc  za  do tychcza­
sowe zaszczycanie nas swojemi zleceniam i, pole­
cam y się nada) łaskaw ym  względom.

K reśbm y się z uszanowaniem
Hubert i^uest, Rynek 0,
Ja n  Quest, Rynek d i,
A nna  Quest Teatralna 8.

A d w o k a t

Dr. S tan isław  Schatzl
1347 w Brzeżannch poszukuje koncypienU. 1—2

200 do 300 zł. dochodu miesięcznie
osiągnąć można kapitałem 8JO do 10 >0 zł. przy m-lłęm ry- 
z t iu ,  przez dzienną spekulację g tłdową, za pośrednictwem 
doświadczonego finansiat-. Powierzony i ap.tai deponuje s ę 
na imię klierta w pierwszym Banku wiedeńskim. — Naj 
lepsze referen. je ze strony galicyjskiej klient li. A a re s : 
„ S o l i d  n u d  R e n t a  be |u postlageiad Effi ttenbiiss. 
W ie a. 1366 1— 4

W iadomość użyteczna.
Przypom inam y, że W in o  C h a s . a i i i g  jest 

przepisywane pizez lekarzy od  lat 20  przec ie  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu fratsieniu 
(dyspepsji), gastralgji, utracie s ił  f apetytu-

Znajduje się w głównych aptekach. 8 1 -?

O d chwili zaprow adź tnia w T erapeu tyoe 
Syropu z P odfjsło ranu  z W apna p G rim ault, 
ap tek a rza  paryskiego, osoby słabych  pierś:, z 
naw et suchotnicy, nie znajdą lepszego środka 
uzd ro w ien ia ; uśm ierzenie kaszlu, łatw ość w y­
dzielania flegm y, ulga w duszności i w potach 
nocnych, są n ad er pożądane skutk i, zapew niają­
ce szybki powrót do dobrej tu szy  i zdrow ia. 35

Do dz 'sirjszegonum eru  dołąe~u się C e n n i k  
F a b ry k i m aszyn rolniczych UlBratłia i Sp. 
w Pi&dze-Bubaa-

Jako miejsce
dla konwersji i subskrypcji

l i m j  ii
n a

4J pożyczkę krajową
p rzy jm u je  zgłoszenia

d o  1>"). m a r o a  1 8 0 3
P o

warunkach oryginalnych bez doliczenia
prowizji

Dom bankowy i Kantor wymiany

Zlecenia z prow incji nsknteozniamy 
bezzwłocznie. 1331

Z g ł o s z e n i a
d o

K O N W E R S JI
obligacyj indemnizacyjnych

i

S U B S K R Y P C J I
na

i 4°i0 pożyczkę krajowa
p r z y j m u j e  

jako miejsce dli kunwers subskrypcji
d o  15, m a r c a

po warunkach oryginalnych bez d o l ic z e n ia  p r o w i z j i

Dom bankowy i Kantor wymiany

SO K A L i L IL IE N
w e L w ow ie.

1

Majętność ziemska
o dw óth korpusach tabularnych, prze­
ważnie rola (której 1.300 morgów w«r- 
tości łąe in e j nies] e łn r 40o udo zł. do 
s p r z e d a n i a .  JednoczeSkie .oszukuje 
się do nabycia m ajetn jść blisko Lwowa 
w w artoś-i do 200.0 '0  zł. lecz nie mói'jj 

szej jak 00.C0 - zł.
Bliższa wiadomość w aane la rji adwo­

kata dr. R o b e r ta  C za y lto w sk ieg o , 
we Lwowie (obecnie we własnym domu 
przy ulicy Leona Sapiehy 5 a).

1354 1 - 2

W YDANIE PIĄ T E .

Wyszło ju ł  z druku

Z lecenia z prowincji uskuteczniam y bezzwłocznie.
1- ?

Praktyczrs przepisy
Mim  ciast m m i

przez
F l e r e n t y n ę  i  W a n d ą .

O bejm uje:
I.ainowsze przepisy na Baby Darzone, 

B ib j J'okcio»e, ukraińskie, Baby ucie­
rane, Babki kruche lr arm oladą p rze­
kładane, Niezrównane Kołicze. 

Doskonały Placek daktylowy. Placek z ma­
sy jabłek, turzański. fingielski. N i e  
z r ó w n a n y  P l a c ; k  O r z e c h o w y ,  
z u p e ł n i e  w i m i y  s p o s ó b  r o ­
b i o n y ,  j a k  w c u k i e r n i a c h  
i p r z e w y ż s z a j ą c y  w s z y s t k i e  
d o b r o c i ą .

Wyborne mazurk m igdałowe w zimne 
wodne, mazurki z bakalii, pomarań 
czowe, cukierko -. e i f. p.

Lukry — Alariugi. — Zi liry owo we — 
Audruty.

J e d y n e  s e . - r e i  »
robienia doskonrłych pierników.

Wszelk e C i a s t a  do law y, herbaty 
i czeloU dc.

W yborny C L L E 8 w ejski, pytlowani-.
Certa ÓO r.t.

Po przesianiu przekazem poczt 56 Ct. 
uskutecznia przesyłkę franco D rukarnia 
W M a n e c k i e g c ,  Lwów, ul. Ko­
pernika, 1. 7. 1384

P rzeza cn e  P a n ie .’
W spierajcie przem ysł k rajow y, 

Kipując k r e c h n u a l  b r y l l  n  o w y
proszę fą d a i tylko ze znakiem dwie ręce 
(godło łączności) wyr .bu B a ż a n ta  
Towar od obcych wyrobów lepszy do 
nabycia we wszystkich handlach. 
(Lwów „Impressa"). 12.6 1—fc

B M ;w pastewnych
JD0 centnarów  m etrycznych

do sp izedania .
W u lk a  L 10.

Trawę miodową
(holcus lanatus) 

własnej produkcji świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd Ubrzcća poczta 
Łapanów po 4 zł za korzec wraz 
z workiem i wolną cd ilaw a do kolei.

1255 1 — 14

SOLITERwyleczenie nieza­wodne w dwóch 
. _ godzinach pt zez uiycte G lo b u le s  S e c r e ta n a  aptekarza uw-i#n. nagrodą. Środek nieomylny. przy­

jęty w szpitalach Poj-yzkicłj. G łó b u le s  
S a c r e t a r  usuwnję. wszol li i ego gnlunku robnki ti ludzi t zwierząt domowych.

II U f Ł P  ft ZnakomitepowodzenieQlo- 
j  j  b u le s  S c c r e ta n  dni o po­

wod do /ic;n;/f7< podrą hi ań, których cho­
rzy starannie unikać powinni.

We Lwowie w apt : - 
PP . Mikolascha, Wewioraklego 

i  D™ Rockerst.

* o
O

Di

Leśniczy egzaminowany,
kaw aler, lat 27, z dobremi świ«deatwaini 
poszusu e pusaiy , obeznajrm isjty je s t 
i z gospodarstwem roloem. Łaskawe 
zgłoszenie p d adresem : Obszar dworsEi 
Skawce. Poczta Mucharz Powiat W a­

dowice. 1352 1—5

ś m a m m m m m k .

Jedynie restauracja

H a ftu ?  H i a
■w® L w o w i e ,

i ro tn  i 853istniejąca, pośiada 
własny nE.sd najkepsrego P IW A  
O B Ó ęcm iK IE C łO  z brow f u  
Jana G iitz a  w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P IW A  ŁW O W *  
Sb JEG O  z brow arn  L llle a -  
fe lda  1 Sp s t  1 1 rowie. Iłajpr-.e- 
doiejsze »iwo eboeim skie Ito- 
87,lute b io rąc  do dom u 34 et., 
za1 lw ow ski Itżi k  m arcowy  
16 ct. zi. litr. Siugi, posyłane do 
mnie po piwo, j u j ą  wykazać się m in 
biletem na dowód, że piwo z mej restau­
racji po. huazi. K ucbn .i zdrowa, smaczna 
i tan a. Wybór potraw wielki. Codzien- 
nlt wyborne flaczki i inne gorą- 
c-. i zimne przekąski śniadankowe U słu ­
ga skrzętna i i z, teina V \szd k e  7gło 
szenia ua obiady w tbonam encie przy '- 
rnu ę osobiście. P, le »jąc się lask iw ym  
wzgltdi m 8zanowa»j P  T. Publiczności, 
1(08 k rtślę  się uniżonym słu^ą 1—?

Naftuła Toepfer,
właściciel re .tan rac ji p^d 1. 12,

przy ulicy T r y b u n n l s k i e j  we -iwowie.

Ci
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(
de konwersji obligacyj indemnizacyjnych i subskrypcji

na 4 ° o  pożyczkę krajow ą po Maruiik̂ tch oryginalnych KANT0H 
bez doliczenia prowizji WYMIANY H»T5f. i S T O I’*', Lnu. fiat ffilitti L1.



M f f iN N K  POLSKI i  dnia 11. k w i  180* f .
mtim

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l ł/i centa od wyrun.

„ M A B J Ó W K A ”  Z a k ł a d  w odo*
le c z n ic z y  obok Lwową. poozta Lwów. 
E m il  B e r te m il ja u  E r a ,e r ,  właściciel. 
D r . W ik to r  L eg e śy ń a k i, lekarz kie­
rujący. Wszelkich infjrmaeyj udziel. 
Zarząd tegoż Zakładu. 113

Z a l p a l t i  tuzin łyżek zł. 6 50, łyże­
czek zł. 3'20 z chińskiego srebra, tu ­

zin łyżek zł 14 łyżeczek zł. 7, poleca 
pod gwarancją za białość Piotr Chrzą- 
scows’[', handel żelazny a e Lwo"v.e, 
flaa Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).

Pr e m i o w a n e  » > a a n y c h  ab lo>  
r « f  w i n a  H e g y a l j a ,  T o k a j*  

a k i e  b e c z k a m i  ż  M a d y ,  b n t d  
k a m i  w e  JL w o n le  nabywać możaa 
u właścicielki Wnej A r  iiy  N e u p a u e r , 
ul Kochanowskiego 6. Listy dziękczynne 
wysokich osobiitośei do odczytania — 
idchodzą do Prus am Culensee, Wie­

dnia, Paryża ild. i są ordynowane przez 
najpierwsze powagi lekarskie. 189
p o s z u k u j e  a le  kup"a większego 
t  majątku. Kaźmierz Przyj emski, pos e 

restante Brzesko. 180

M ło d y  b u c h a l t e r  — .korespondent, 
I tŁ pragnie mienić posadę. Łaskaw, 
zgłoszenia pod B. P. M. poste restante 
Ozerniowce. 170

Tu t k i  ny j » r e t o w e  n l e b l e j o n e !
z najlepszej bibułki francuskiej lO uO  

sztuL od I  z ł .  poleca fabryka F .  Wt- 
l a ł v w i k l i l « i  L tów, Hotel Żoi za. 
Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 
sztuk franco. 179

Tnteligentna pani, dobrze polecona, przy- 
i  jęłaby posadę w do ma zamożnym jako 
zarządczyui, u s.ai zego pana we Lwo­
wie poste restante Pogoń.

Osoba z obywatelskiej fam lji poszukuje 
posady do towarz stw t starszej osoby 

lub młodej panienki. Lwów, Nadzieja.

Panów oficjalistów wszelaiej kategorji, 
oraz wszelką służbę poleca j iuro 

A n to n in y  W e~ eszczyn a kie j, Lwów, 
Wałowa n  194

Fdolny, obznajomiony, który potrafi 
przygotować do Intelligenzprufung, 

Porozumienie się listownepotrzebny 
poste restante; „Obznajomiony". 188

W d o w ie c  poszukuje n a u c z y c ie l*
k l  języka polskiego do awej có­

reczki. Utrzymanie, 25 zł. miezięeznie 
z pomieszkaniem we Wiednia. Zlecenia 
poi „Sokół 48" poste restante Wien, 
IX. Sebwarzsebpaniergasie. 190

Po s a d a  e k o n o m a ,  natychmiast de
objęcia. Warunki: zupełna trzeźwość, 

pilność, fachowa znajomość gospodar­
stwa, uczciwość i energja. Wy o igro- 
dzenie roczne 250 zł. gotówką 12 korey 
zboża twardego, 3 litry mleka eodzień, 
mieszkanie, opał i ‘| ,  morga ogrodu. 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane z do­
kładnym życiorysem i odpisami świa 
deotw przyjmuje do końoa marca Mencel 
w Niskoły? ich poczta: Uście-Zielone.

U a b r y k a  » o d y  s o d o w e j  ■ lo d o *
f  w  n i ą  w większem cyrknlarnem 
mieście jejt do sprzedania. Bliższa wia­
domość w fabryce „Sanitas" Sykstnska 23
i t y s t e n l  lu li

n .  c j l ,  znajdzie 
myślanach._____

l a b  m s g l z t e r  f a r m ę  -
umieszczenie w Prze- 

18?
I T o n lc z y n ę  d o  z le w u ,  najlepszej 

jakości, ma na sprzedarz 20 korcy 
a 70 zł. za 100 kilogram ów, loco folwark 
Szypowee Tłuste. 183

D R U G I E  Ś N I A D A N I A
po 10, 20 i 25 rau tó w .

Abonameata na viwę, nbjady i kola­
cje po niskich cenach.

Tranki doborowe. Piwo marcowe 
z browaru Lilienfeld* i Spółki, litr 16 et., 
butelka 10 et. — Prosie się przekonać!

J ó z e f  A ftd ru a zko , 
nlioaBoimów, 1.1 

1299 1-7 (dom Kapitulny we Lwcwie).

Wysoką prowizję
ewentualnie stała pensją płacimy 
agentom za sprzedaż prawnie do 
zwolonyeh losów nu raty. Haupt 
ifódtische Wechselstuben * Geseil 
schrft, Adler & Comp., Bude-Pesl.

Be n a ,  Francuzka, szuka umieszczenia, 
Zgłaszać się pod adrerem Lutoinette 

Mouillebeau, Nastasóy, poeata Miknlińee
1 1 / i ę k s z e J  p i e n i  pesznkuje na 
Vt tyehmiast do kupna Otto Sandiauer, 

magister farmacji — Brody________ 148

U t z e ń  do praktyki handlowej, może 
być zaraz przyjęty do handln Mie-

~  - - ■ - - 169ezysława Musiała w Bełzie.
M ł o d y ,  s d o l n y  o g r o d n l l . ,  kawa­
ł u  ler, inajdzie natychmiast umieszczę 
nie 140 zł. rocznU i ci łe  utrzymanie. 
Zgłoszenia Zarsąd dóbr Sieniawa, poczta 
Makąymówka 184

Gr a n i  p o d  b u d o w ą  do sprzedania 
Tka .ai 5. Bliższa wia domość Piini- 

kari a 10. 161

KALOSZE rosyjskie, E ABASoLE od 1 zł. 
50 et. do 15 zł., PAZIK1 do podpięcia 
sukni p s 1 e o a j ą W r z e ( .n .o w s k l  
Ar W ło d e k ,  Halicka 4, L w ó w , Ha 
licka, 4. 164

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po t r z e b n o
6 pokci, przedpokój, kuchnia

J e s t m i e s z k a n i e  t
............................... stajnia

w tej samej realności lub obok.
5 pokoi, i, kuebnie, 2 przedpokoje na I 
piętrze — 5 pokoi z kuobntą, uwoma 
webodam', na dole. Łyczakowska 21 .

o b o ?
ROZKŁAD POCIĄGÓW
* ą z u j ą o y  o d  1 .  m a j u  1 3 9 i ? .  

(Czas lwowski).

O d e h o d i ą

Kurjer Oaobowy
t >»<d* a

i i

Do Krakowa. . . 3 07 10*41 6 26 1101 756 ~
.  Podwoł. z Podz. 3-10 — 1002 I0‘5g — -
( główn. dworca) 
„ Czerniowieo

2-58
6-36

— 9*1
9-56

I0'26
3-22 10-56

„ Stryja . . . — — 6*16 ,0-21 7*41
„ Bełżca . . . — — 9-61 — —
„ Sokala . . . — — — — — 736
„ Zimnej Wody . ““ — — — — _

«
P r « y  e h  o d  z 4

Z Krakowa . . . 6-01 2-60 901 6-46 9 32 —
„ Podwoł. na Podz. — 2'45 917 6*35 —
(na główny dworz.) — 2-57 940 7-21 -
s Czerniowieo . . 1009 — 756 1-42 7-06
„ Stryja . . . .  
s Bełżca . . . .  
„ Sokala . . . • _ —

♦1 j 
448

616 2-35 —

8-32

TDo w ydzierżaw ienia
na lat 12 od św. Jana majątek

R  a  d  ł  ó w ,
w powiecie Brzeskim, obejmuiąey roli 
i łąk 589 mórg w bardz dobrej glebie, 
gorzelnia* w ruchu, budynki mnrowane, 
dom mieszkalny wygodny w -dobrym sta­
nie, ogród warzywny i owocowy, duży 
i intratny, stacja ( gierów rządowych 
w budynkach dworskich, kilka mieszkań 

do podnajmowania.
Sąd w miej;eu, targi tygodniowe 

bardzo ożywione.
BlHszej informacji ud?:V a  zarząd 

dóbr w Radłowie. 1389 1—3

WTS1BWKI
V, k i l o  1*40 1 »ł* 1*70

1018 poleca HANDEL 1—?

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Mzrjackl 1. 7.

90 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

10 ,0 0 0  Łclgr.

Buraków pastewnych
Oberndorfskie, Pohla, Moiuuth

100 klg. 50 zł. 
LUCERNA prawdziwa franenskr 

100 klg. 100 zł.
Oraz wszelkie Hasiora, po cenach 
niskich. Za dobre 6 takowych rączy 
się. Mniejsze zamówienia ad 100 klg. 
policzone będą według cennika

n» rok 1898,
A .  J .  K i c i i l

główny skład nasion. 
1367 1—8 Kołomyja (Rynek).

.BA ŻA N TA "
7 B 0 O H M A 1  B R Y L A N T Ó W  Y T

do nabycia we wszystkich hsndlaeh.
O r z e c z e n i e  o ł i e m i k a  s ą « L c w e g o _

Pan G U STA W  B A Ż J  8iT , fabryksni kroebmaln brylantowego we Lwowie.
„KROCHMAL BRYLANTOWY" pańskiego wyrobu, w oryginalnem 

pudełeczku (4 paczki w pudełeczku) do badania m przedłóż ny, nie 
zawiera żadnych sLladnikOe mogących uiazezyć bieliznę, łub tez szkodl nie 
oddziaływać na zdrowia ludzkie, w ogóle nie zawieja nic ooby pęd wzglę­
dem pi aktyeznem lub higieniczn»m nie było odpowiedne, lecz I owczem, 
jest sporządzony z bardzo dobrych m&terjalów u»lowi odpowiednich, eo na 
podstawie d»i:ładnie przeprowadzonego chemicznego i mikroskipowegj 
badania, niniejszem stwierdzam. 13(0 1—1

W a le ry  W ło d z im ira k i, 
zaprzysięgły chomik i znawca sądowy właściciel urzędu 
unoważnioo go chemiezno mikroskopowego lab ratorjum.

S k ła d  h u r to w n y i
L u d w ik  G a r d o ł lA s k i , L w ó w  f p la c  J ffo llcki l 'e zb a  14.

HOTEL „METROPOL”
* w * e  L w o w i e  

przy ulicy Pań s k ie l  róg  Piekarskiej |. 2 .
Pokoje już od 70  ct

Budo_.any i urządzony po.ltug najnowszego, najdogodnio,'szego j a»j. 
wykwintniejszego systemu, jako to ze wspaniałymi urządzeniami pokojowemi 
elekrrycrnem oświetleniem, wodociągami i t. p. połączuny z resuuraeją 
kawiarnią, ssładem win i t. p. 1341 i  4

J a n  W ażny,
dzierżawca botela „Metropol" i właściciel handlu korzennego 

i win, ulica Czarneckiego liczba 2.

r— y — v v v v  vł     T̂**----------------  1 u r TS

Z i P f i O S Z E I I E
na

W A L N E  ZGROM ADZENIE
TOWARZYSTWA ZALICZKNWEGO w BEŁZIE

Stowai zyszenla zarejestr >wanego z ograniczoną poręką,
które sie odbądsie w dniu 20. marca 1898, o goiisinie 10 pruedpoła- 

dniem w s a l i  R a d y  g m i n y  mii ta Bsłua a następującym.
P o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  :

1. Doczytaniu protokołu z ostatniego wa’nego zgromadzenia.
2. Spra * >zdanir Dyrekcji z czynności za rok 1892.
8. Wybór 'omisji rewizyjnej do sprawdzenia przedłożonych sprawozdań ra- 

ehunkowySb.
4. Zatwierdzenie ontraktn kopna, sprzedaży, a ewentualnie uchwalenie projektu

budowy własnej realności na zakupionym placu.
5. Wniosek Rady z v ijdowczej o Udzielenie abaolutorjum Dyrekcji.
6. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziału czystego zysku.
7. Wybór jsdnej trzeciej (‘/a) części wylosowanych członków Rady j awiadowezej

po myśli §. 34 statutu
8. Wybór zastępcy drugiego Dyrektora-kasjera.
9. Wnioii* samoistne. 13711—1 

B e łz , dnia 9. marca 1893.
Prezes Towarzptw» Słkre.arz

K'.. Z e n o n  L u b o m ęa k i. W  la d y  a la w  N a w rc  ek i.

Monachjum 29. lutego 1893.
Sekretarjat 

JEGO KRÓLEWSKIEJ WYSOKOŚCI 
księcia LEOPOLDA 

B A W A R Ł K . E G O .
D o H a n d l u  p a n a

F B Y D £ B ¥ K A  S C H U B U T H J
w e L w o w ie .

WIELMOŻNY PANIE 1 
Uprusuam o natychmiastowe 1 odesłanie Da rachunnck, pod adresem 
Jego Królewskiej Wysokości Najdost Księcia Leopoldr Bawarskiego, 
46 pakietów 7, K° Herbaty Souchong Nr. 2 a zł. 2-30 za 7, K° 

z gttankn. dotychczas otrzymywanego.*
Z głębokim szacunkiem

F . J .  P e te r , 
radca królewski i sekretąrz nadworny.

n l
ij
H

Zwrs aj ,e uwagę Szanownej P. T. Publiczności 1 a powyższą Herba­
tę, polecam również i inne pm dnie gatunki z najnowszego zbioru.

Z szłcir^kiem i poważaniem =
Fr. Schubuth- i

w e  Lwc w ie, Rynek 1. 45.
1319 H a n d e l  z a ło ż o n y  w  rnA u 1 7 8 9 . *DN 1 - 9
... 1 '^y *» ■*. y  ' ■ .̂ ^  . .■. 1 . 1 .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 1 
P. T. Publiczność, iż z dniem | 

1. marca b. r. otworzyłem

Sukien męskich
ty ulicy Trzeciego Maia, I. 2

Będąc długoletnim kierownikiem 
iczniejszych firm we Lwowie i pi i 
ą j dłuższy czas w W edniu, crojęl 

w łdożnośoi wsrelkim wymogom [

Ufny, le odpowibr- swemu zada-1 
Mu, upraszam o łaskawe poparcie.

% wysokiem poważaniem
E d w a r d  B a i p r o w i c z  |

Lwów, Trzeciego Mą ją 2. 
Dpre»aa) 1350 1 —3

1MTRLE B E n c m
m iD Z lT T  LIKIERY EERED1CT1RE

O p a c tw a  F e c a p ip  y re  F r a n c j i
wytwornego smaku, wzmacniające,pomagający trawieniu 

1 pbuózająey apetyt
jeden z najlepszych Likierów. e

Wymagać, a y etykieta y d  
kwadratowa znajdowała %^/CiTe.o 
się na spodzie butelki i 
własnoręcznym podpisem
głównie dyrygującego opatrzonym.

9 k |a d  g łów n y  w  FCCAMP w e Frapcji. 
A g e u ij i  git r n a  W ^ary^il, B pęleyard  Haupm an 16. 

Znajdoje sią w  głównych tyindlach win f korzeni-

H A N F E L  ^
HERBATY

o h i ń » k o - r o i y > t l i  I

wmk B U L I
w e L w o w ie , p la c  M a r t o d c i 10  

polecz zbiorn majowego:
*/, kilo C s n g s ..................... rf-
„ „ Ssuohssfl czarn* . „ 2*—
„ „ „ zbiór majowy „ »*—
„ „ i- yaew czarna . . —„ „ Wyalewk herbaelans „ 1**0
.  , wysiswkl 'u najlepszych

herbat , . ; . zł. I"d0 
Zamówienia z pro^MS! 'yyaeła 

się odwrotna pocztą 1015 T— T 
Opakowani* *i® a k  liozy. J

I J w s f s  l (łodsiny, drakowue i r a n a i  Usibami, ouM saJą pory nośną od sodo. S. wicoaór
do 6*59 rano.

Gsm kolejow y (ir*d 2ilo-e«ropolaki) róśnl a if od t u m  lwowakiego o 86 m inut, L i .  gdy 
togmr wa Lwowio w a k u n ja  godi. l t .  w południa. N#g*r kolajowy w i k u o j i  go ł« . U*86 prsad  połu- 
daiam -

Znany i  dobrego gusta i ctarannego wykończenia

Magazyn sukrtA damskich Józefiny Dąbrowskiej,
p r z y  u l i c y  H e t m n ń a k l e J  1. 4 ,  I .  p f ą t m

poleen o ę łaskawym względom Wielmożnych Pań.
Zymewienia z prowincji T.ykonuj9 w krótkim ciasie za nadesłaniem 

odpowiedniej miary.
Naukę kroju metodą łatwą i praktyczną, połączoną ze szyciem, udziela 

się stale codziennie od 10. do 1. przed południem. 1837 1—6

W i e l k i  g| transport
gotowych sukień męskich i dziecinnych

iMtdszedł de sn^nego \  dobroci i tan1 .«ic tkłada

Wiktora Tlrioga I Waci Wiednia
w e L w ow ie, ul. J a g ie lloń sk a  I. 2, »ej»r*eclw  k osy  psicaęau(»Ś«|

W ie lk i Wybór ubiorów
w i z y t o w y c h  1 .b ł o n o w y c h  (Ł«4„

1849 1 -7
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W yłączny sk ład  dla całej Galicji
MASZYN i NARZĘDZI

do oprawy roli

BOD. SAGKi
Lip-w Plagwitz pod 

skidm — a
S. A. B I B E B A  Synów  we

al. Jagiellońska 1. 13. . . .
Cz.żci składowe w  zapasie. — Cenniki i opisy grafa-1 1 franco,

Lwowie,
1293 1—3

Ważne dla służących!
Załatwianie prac domowych, ostra zmiana temperatury: 

ciepl), zimno, wilgoć, woda, powietrze sprawiają łatwo
mocne poczerwienienie skóry.

Przyczyn a się do tego nżywanio przy toalecie ostrych, /odę 
zawierających mydeł, n a u t e p a j e  nl< edz<« * u l e  p ą k  l n i e
i  r y z o w a n ie  >lę ik A r y ; ręce i twarz są najbardziej Harażone. 
Niei r"y, emne to okoliczności zostają osłabione, ozęściowo całkowicie 
niedopuszczone, jeżeli przy toalecie ntywa się łagodnego

Doeringa m ydła z sewą.
O no c z y ic i  d o b rze , je a t  w o ln e m  o d  a trośc i, p » d  

g w a r a n c ją , c z y n i  skó rę  m ię k k ą  i  g ię tk ą , n ie  p ie c ze  i  n ie  
a p ra w ia  n a p ię c ia  p o  m y c ia , n is  d o p u szc za  p r te d w c z e - 
anego w ię d n ie n ia  i  o b w is ło śc i a kó ry , eo w ła d n ie  z łe  
m y d ła  p o w o d u ją .

m y d ła  D o c r lu g a  a s e w ą
, — j inne, które wprawuz'e mniej 

koiłtują, ale dwa razy tak izybko Mę zmywają. 213 1—2
Z u iy c le  n ie  w y n o s i n a w e t 1 ct. d z ie n n ie .

Jeonlie zaitęjitfo: A. lotsch & Ci., lioieó, l  Łncecł 3.

Przy cenie 9 0  **<\ za eamkę 
jeat zawsze jesz *ze Unazem, nK

I

BANK KRAJOWY WE LWOWIE
z upoważnienia

Mn dla Mw teoiicŁ n  fitnnln
ogłasza niniejszem

że począwszy od dnia dzisiejszego do dnia 31. marca 'iCł'' 
d e w i n k u l u j  o

zastrzeżone do końca roku 1894

galicyjsk ie obligacja jropinacyjfle
za opłatą prowizji 1308 l - 8

1  ( j e d e n  o d  is ia )
wydając włuściciełom

dewinkulowane sztuki w naturze .
Dalsze zgłoszenia po dniu 81. marca 1898 n w ig lę d n io n e  n ie będą.

We Lwowie, dnia 84. lutego 1888.

10 iat starą prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i bez anyżu

B A I . Ł A B A H Ó W E A
działa zupełMe jak prawdziwy koniąk na us rój luizki 

p o | e e a
K A B O Ł  B A Ł L A B A N  we Lw ow ie,

Zamówien/azerowincji Uokuteczniaia odwrotną pocztą, większej ilości koieją.
O n e o z e n i e .  Na pods.awie dochodzeń i badan ihemlo/nych poświad- 

ezaic uinlejs*em, iż wódka „Bałłabsnówka* jest wystały I oczyszczoną
żytniówką, wo’ną od uledoflonu ifuzlu) i tym podobnych przymieszol Wsku­
tek tego o-zekam, iż jest ona czystym, zdrowym i hygientoznym napojem góra 
eyta (spirytusowym), który n<t ustrój ludzki działa tak eaaio, jak prawdziwyCogoac. 1362 1-?

j-wów, dnia 10. Marea 1892.
J )r . B r .  R ą ę jzia zew ąki m. p. Prof, cbemji w uniwersytecie lwowskim,

2 B L A f ^ C Aftr.
.feswir ewrig

ńkmóaYfAL* prẑ s Jbkid6ir_l̂  incdyomg nr ParyŹr. 
x&optowąne przei Formularz oficiahiy francuzki, aaok wionowąns przez ridę Mińyamg w Petersburgi;

llll
ilur̂ iorp,

IfflBiiii-jtts fó tynaoeeAnle -wlnenoftcl Jeilc i 
| x '  U W  frlgaiki t e  ukutku-jt *wyłĝ znle w e  w w y s l k i c b  r o d » » j * o h
9  Ikt©£» fkrofullp^ny (puchliny, ża iką n ii   v
JM ^=,) któty&i swykię Aeliizo ióit guppłoi* >6S9knUsic6an; v Cmlo*X  mpsia (NłąditesJa*), wr iListjcoiR*»ńa (ÓfatyiA upłąwaoh), uf êt-iOF.iRHiźi! lxairxy- 

f i i f i t ł f #  i t f l  trsguleimi&icfyi w  s u c h o t a c h ,  \ r  S y f i l i s  o ^ S f J iN r c iN K j ,
eto. Gitei«s^U j?odd|,i m* Jik̂ rsom iFcdek terepeutyczny, nadzwyczej »Uny do 

^  po«łrcYldifc*4 2i?5iiBi8ii£'S !i ta Y»saK26clj.aiN ;£&Ł*tytiscyi limfAtycjnyair,. »ł*.by2‘c. tub
n i  tanie sśifijtsłt& fisb e ssifśfo tsu  ^  fguiizw tittcty-, w  S u c h o t a c h ,  v  S y f i l i s  o ^ O f A N r c iN i j ,  

9Xm i~1*"-------------- *----  * ■ *
-7  ’cicftfcJe&yAśL

i H.-*®. *=. JTct£ nI»ojyut*iC lab sipauUgo iekae, jeat idkar- 
*xvdiCi ni*pewn*ms roEdrsoiniaj^MiBi. o doiród oiyjtoici *
XNt*Qlycsnośoi pNnrdsiwyob JPIGUJLKK BLAWCA-RDA, łfdek 
nalety, nnuą  pleczgó na HrufeirN* i ^odplo niuad sM aitju3y po5ofi'ńtty
a apodu zielonej otyklotT.

AptmApUka m w Paryżu, <tUE BONA.PA.RTK, 
’«nraTRz«aAĆ 4i| FALazusrw. !

0

(Przedrakn nir płaeiipy)

P i ę k n e  w n tr y  d la  p ry  n A tn y c li  e d b le r c A w  g r a t i s  1 t r a n c o .
Bogate w*,ory, jak niebywało, d la  kraw ców  niefrank iwane Nie daję epn- 
■tr od 2*/, do 31/, guldenów za metr, m i żadnych podarków  sraweom, 
jak się u konkurencji na k.szt os- tnie go odb.oroy daieje, lecz'mam tylzo 
s tu le  1 n etto  c ( . iy ,  aby Lazdy h /j  w utny .S u le c c a  dobrase 
1 : u lo  kapował. Dhtegu upraszam tyłku moich k sią g  trrcorilw zafąiaić. 
Także os rzegam przód p o b w b jn e m  z n ^ ń a n le m  r e n u  konkuibneji '

M ^ t e r j ą ł y  n a  u b r a n ia *
Peruyien ji doskin dla wysuk go kleru, przepisów" materje na uniTormy 0 •(. 
■j "i|iko“ oraz dla weteranów, ątraźy ogmowyelj, gimnastyków, llberyjne. sukną 
bilardów" j na AfoliRi do gry. (.ąden, także uieprzemąkalny na kurtk), mforjć

pran|ą, n|edy godróźije ud 14—16 zł. — Ęto
' '

chce mjeć "sukno warto^ofąai,
prawdziwą, ;t r
w podwórzu sprzedaje, a którą nie warta nawet zantaty krawon, mecn sit 
zwióei do firmy: 110 1—17

JAN STiKAROFSKY w Bernie ^ auslrjack l).
N ąjw iąksay sk ład  fabryczny  a a k ja w w artości pói miljoni zł.

Aby sobie przelsiawić wielkość i solidność, oświadczam, źe n’T> ręka 
jedaoozy największy w Europlu ekspor snkna, fabrykację kamgarnów, dodatków 
krawlęęk^h i IntroHgatorekloh, tylko dla własnych ce.ów. Aby się o wszystkiem 
po?.jisz»'l> przekooać, zapraszam P. T. PubWeznoaó, gdy je  ̂ się sposobność 
nadarzy Zwidzie ogromne przestrzenie mego Zakładu piTedłŹy, zes>udniającno 
169 ludzi. Rozsyłka tylko za pobraniem! Koresponden ije w języsaeb: niemi“- 
ckigj, e>,caktlttip węgiereLin, polskim, włoskim, francuskim i aDąielskim.

— ,  inwnumsaaninpjwi.i jhi.i

Z cea. król. lą  • ' uprzyw. fabryki

EE6E1EABT1 ( UTHHi
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu

PŁOTKA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R^CZIKI. CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne w y r o b y
poleca najtaniej handel

J A M A  H I  10 O  L A
w© Łwewi©- looo i—?

( . a r  h a r t o w n e  i pp odspr- 'd%i i > wJaś«j elam hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowycfe i publicznych.

W ydaw ca: Józef Lahkownicti. Odpowif-dziilny za redakcje Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. drukarni #T»zienniKa Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


